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Rokosz Bawarii.
_ Walka iw ohnoinfte republiki tiiaouec- 

fcfef, wtaaczęita po zabójstwie Raitheniaiuto 
Przez desmokracije niemiecka, a iw ipierw- 
^JTtn rzędzie (przez Masę robotnicza, do­
prowadziła w króMdłm czasie idlo względlm© 
Pomyślnych wyników. Wykryto ©prawców 
zbrodni i sziereg organiaac-ji slcrytabójazyCh, 
usitniięito z urzędów (wielu roalkc ĵanatsfów, 
Uchwalono w parlamencie Rzeszy ustawę o 
obrani© repu'Miiki ti szereg ustaw dkxpieima- 
łęcych.

Ale znłedtwjie parla/menł Rzeszy po u-
chwaleniu tych uiSSaiw rozszedł isiię na ferje 
letnie, gdy mewy zamach wsfazasniął fumda- 
ntertteim pańsńwa rriarmieakiieigof Oto Ba- 
5v«rja:, Korfanfówtoa irtęmiećka, wywołała 
przesilenie paóalwoiwie, odmawiając ©woj 
zgody n® iiisftawy, przyjęte przez parlament 
Rzeszy ilością -A głcisćlw poseilskich, zgoldw 
*d© z przeprióem fccólsĄlwciji Rzeszy ! Rząd 

awarski nietyliko odlmó/wił isiwej zgody na 
Ustawy, uchwalone dla całego par s$w&, ale 
na 5' lasina rękę wydal rozip orzadzenie, w 

asrptm z '^eaprzylcładmą czelnością ipwtien- 
_J_n̂ ljM??a,Wa °  obrotnie republiki może do-
L n 'o  do poważnego zakłó-
eenra Jpdkotjta pubtKiczlnegio i że z tego

zg e i rząd bawargld, uznając materjal- 
ą j tprw\vną treść ustawy państwowej, iwy- 

anacza jedinaife ]&M> arładze wykonawcza, 
na miejsce rzędu Rzeizy h m v s M e  mi- 
iw s te r m  a na nuepce trybunału Rzeszy 
~7 sady Awarskie. Wszelkie przekroczę" 
ttta przeciwko rozporzadzenlam prezydto 
ta Rzeszy w zakresie obrony republiki 
podlegałyby sądohn balwa-rtslęW, a władzom 
'Policyjnym poziaibatwarskito nie wolno u- 
rzęid)ować w obrębie granic bawarskich.

Oczywiście, że uchwała powyższa rzą- 
du ibawairsfciego odbiera usitaiwie o obro- 
hje republiki wszelka wantość. Alibowiem 
»iie 0 to iidteie, czy Baivvarja uznaje tenre- 
tyczmle te ustawę czy nie, 'lecz o to, żeby 
bstaiwa praktycznie weszła w życie. Sko- 
1,0 jednak wykonanie ustaiwy powierza slie 
Okowicie wladzoim bawarskim, będącym 
bfiwotneim narzędziem w ręku reakcji bas 
^arskiej, znaczenie uisitâ vy spirowakfea silę 
u o zera.
, Zwłaszcza, że ustawa o obronie reipu- 

lJ'ki w znacznej części ma na eellu iwailkę 
z reakcją bawarska. Toć Batwarja jeait sie- 
dbiakieim wszelkich knowań anenarchistycz- 
‘Jjych i źródtsim bandytyztmiu poliltyoznego. 
A Baiwarji uknuto spisetk na życie Erz- 
Pergera i stamtąd pochodzą jego zabójcy, 
których nie schwytano dotychczas, ponie­
waż ukrywano ich tam, a następnie za fał- 
■yz\'!\vyni i paiszpoirtaimi .w ypraw'iiotno zagrai- 
hjcę. W Bawanjli jest siedziba tajnej orga- 
^zacji ..C" (Consul)., której dziełem jest 
praw no zabójstwo Erzfoergetra, jak Rathe- 
' lau'a. Z Barward wyszła organłzaoja „Or- 
Rssch“, ta®i zaimicirdowainio nrzeld rokiem 
f^ ja lM ę Gareisu; tam odbywały się i od- 

y Waijn zjazdy mo'narcbiisiboiw rosyjisikich j 
Sia'mtąd prowadEą nioi ©przysiężeńiia mo- 
hąTchiisityoznego do Tyrolu, Wiednlia .i We- 
Kier. W sączając działanie ustawy o olbro- 
n.le reipubtlki z obsziaru Balwarjli, unioestwia

w polewie cala ustawę.
A dalej postępowanie rządu baiwar- 

skiego jest wynaźnean pogwałceniem kon- 
®tj’tuoj,i Rzeszy, podług której uchwała par- 
jairrientu Rzeszy, /powzięta przepisaną ilo- 
^cią głosów* i zatwuerdlzoma przez Radę 
Po szczególnych republik, wchodzących w 
^kład Rzeszy, obowiązuje w całem pań- 
jtw/e. Rząd baiwanski debrze o tełn wie 
1 dlatego uswiiadezył, że uznaje „materialną 
! prawną tmść“ -ustaiwy. Jest to jednak 

-zdamy wyki-ęt, gdyż ustawia obowiązuje :

wT całości, w  brzmieniu przyjetem przez 
parlament Rzeszy*, a  ode częściowo, lob w 
interpretacji, narzuconej pnzez separatyzm 
dziełnifcotwy.

Wobec takiego zamachu sttanu rząld 
Rzeszy był uiprawniony (ab zastosowania ar­
tykułu koinstytucji, ma zasadzie którego 
preizyident Rzeszy imioże poprcstu unieważ­
nić zarządzenie rządiu toaiwarsikiegG.

Prezydient Ebert jednak zapragnął roz­
wiązać zatarg na diroidize poiu!bofw*nej i wy­
stosował do prezesa mśm. LerchemleMa ipd- 
■«», w któfiyem wskazuje na bezprawne po- 
stepowanie rządu bawarskiego, przestrze­
ga przed skutkami, jakie pociągnąć może 
za sobą samowola Bawarji li zaręcza, że 
prawa odrębne Bawarji w niimetm uszczu­
plone nie są.

Na pilsmo to do tej chwili nielma od- 
powiedizi Bawarji. Panuje tom zamęt. Po 
uchwale przeoiKvpamsillwuwej z rządu wy<- 
stapił przedstawiciel demokratów wskutek 

| czego rząd! przestał być rządem większości 
i  -sejmowej, iale mitmo to dalej pozoistał na 

stanowisku, obawiiając isię rozwiązania 
j  Sejmu, a nie chcąc z drugiej ©trony roz- 
i  szerzyć koalicji rządowej na stronnictwa 
i prawicy,, dążąc© do zerwania i  Berlinem.
; Rząld! Lerchenfollda pragnąłby wycofać się z 
! całej afery, ponieważ Bawarja jletsit odosob- 
, nional i spodżiewan© poparcie Badenji,
; Wi rtrjiiUbengjii i Heiseji zaiwióldlło, a  w ikraju 
i grozi wojna domowa. Ale sitronnictwa, 
j  które pchały dio rokoszu, zwłaszcza bawar- 
I ska Partja Ludowa i  t. ziw. .,Miiftelp®rtei“
| (Partia środka) nie chcą zejść z tej drogi 

i podburzają rząd dio oporu. I jest rzeczą 
znamienna, że ci sami „ludowcy*1., którzy 
w parlamencie Rzeszy” głosowali za uisltawą 
o obronie repuMilM, w Bawairjli ziwaiczają 
ją z całych sił.

Rokosz Bawarji odbił się w prasie pań­
stwowej ponurem eichetm. Usiłuje ona ze 
względu _ na izagralniioo jalma/jsipokojmej 
traktohv-ac tę  siprswę, ale miitoo to wyraź- 
nae zaznacza', że Bawarja stawia siebie po­
za obręb państwa i postępowaniem ©welin 
zapoczątkowuje rozkład1 wewnętrzny Nie­
miec. Centralny organ „centro.wcóW". t. j. 
partji kaitołiickiej, nazywa krok Bawarji po­
czątkiem końca jedności państwo'wej. W 
twierdzeniach tych niema przetsady,' gdy 
aie zważy, że wśród rządzącej w Bawarji 
„ Partii Ludowej** istniej© prąd, aby Bawa- 
rję ddiemwać od Rzeszy i połączyć w jedną 
włość gospodarczą z Francją i Czechoslce 
wacją.

Powodzi to, że —jak zawsze w takich 
-wypadkach —̂ podkładem separatyzmu ba­
warskiego jest sprzeomość Snteneisow mię­
dzy zamożną ludinośoią chłcipSka B-awarjii, a 
przew-ażmie pjrzemyslową północą. Nowa 
polityka finansowa Rzeszy, przyisitois-oiwutac 
się do programu odszkodowań Eententy, 
nakłada wielkie ciężary podatkowe także 
na posiadaczy rolnych, a wiad-oano, jiak nie­
chętnie chłop płaci ipodiaitld. To też w Ba- 
wiarji od kilku l-alt zuaijdluiją piosllnch hasła 
reakcyjne, m-oinanchiistyczne i wręcz anty- 
państwowe, podlsycaue ze sitrony Francji, 
która agituje dhłopólw bawarskich ma -rzecz 
oderwania się od’ Rzeszy ze względu na 
własny, dobrze zrozumiały interes poli­
tyczny, przyciągając ich obietnica ani, że wy- 
z-bedą siię ciężarów’ podatkowych!, a zara­
zem wejdą dio wieM ej rodziny zamożnego, 
a skąpego dhłopsibwa fraucuiskiego.

Z tego -to względiu wypadki bawarskie 
nabierają szerszego znaczenia, zwlaiszcizai, 
ze do/koła ̂  interesów chłopstwa- owijają się 
gęsta siecią interesy -reafccjji społecznej i 
po-l-itycraneij całych Niemiec i -wszystkich

ap-rzytaierzdnych z niią organizacji -ininyiCh 
krajów* europejsldoh. Przeżywamy okres, 
gdy reakcja uc-eka- Się do metod teroru, 
d-o zdrady państwowej, dto gw-alcenii-a praw-a 
i konstytucji tla d-opięoiia swych celów, a 
klasa robo-lr.ieza musi wiszysitkie wyteżyń 
siły, by obronić prawo i u-s-traedz pańs-two 
ad wstrzęśmień. Rolę tę klasa robotnicza 
Niemiec północnych spełniła zuakomicie.

W Bawarji, niestety, klasa robotalicaa 
jest zbyit sitoba, aby w olę swą narzucić an­
typaństwowej reakcji. Słabość jej zaś da­
tuje się od- nieszczęsnego okresu krótko­
trwałej „dyktatury** ipi-olcta-rjatu, po któ­
rym nastąpił, jak na Węgrzech, do -dziś 
din-ia trwający okres bezsiły robotniczej, a 
zuchwialego roizpasauiia reakcjL

J. M. B.

U

W ubiegłą niedzielę cały plac Szcze­
pański w Krakowie wypełnił się po brzegi 
tysiącznemi rzeszami robotni czerni. Oko­
ło trybuny powiewały czerwone chorągwie 
oraz ustawiono tablice z napisami: „Precz z 
reakcyjnym rządem!* „Niech żyje socja­
listyczny Kraków!'* „Niech żyje lud ro­
botniczy polski!'* i t. p. O godz. 10 i pół 
zagaił zgromadzenie tow. Malisz poczem 
dokonano wyboru prezydjum w osobach 

Jasińskiego, Packana i Wardęgi. 
Pierwszy zabrał głos tow. poseł dr. Bobrow­
ski. Scharakteryzowawszy mętną prze­
szłość Korfantego, którego reakcja obrała 
jako swe narzędzie w walce przeciwko lu­
dowi, tow. Bobrowski wskazał, jakie skut­
ki przyniosłoby opanowanie przyszłego 
Sejmu przez endecję.

Masy ludowe, mówił tow. Bobrowski, 
baczne na interes demokratyczny państwa, 
wyszły na ulicę, aby publicznie, jasno i 
prosto zamanifestować swą wolę obrony 
demokratycznego urządzenia Polski, by za­
dokumentować, że do ostatniej kropli krwi 
walkę poprowadzą.

Mówca przedstawił ciężką i niewdzię­
czną rolę jaka przypadła Naczelnikowi 
Państwa w przewlekłem, umyślnie przez 
prawicę przeciąganem przesileniu. Piłsud­
ski stanął po stronie tych, którzy walczyli 
o ochronę demokracji. Walka ta nie za­
kończona. Rozegra się ona niebawem w 
dniu wyborów. Mówca wyraża niezłomne 
przekonanie, że Kraków w tej waloe pozo­
stanie niezdobytą twierdzą socjalizmu i de­
mokracji.

Mówca przedkłada następującą jedno­
głośnie uchwaloną rezolucję:

„Zgromadzeni w dniu 30 lipca 1922 r, 
robotnicy krakowscy protestują stanowczo 
pizeciw próbom reakcji opanowania rządu 
dla obalenia zdobyczy ludowych: wyrażają 
uznanie Naczelnikowi Państwa za męską 
obronę demokracji i za niepodpisanie no­
minacji Korfantego, którego kandydatura 
była niepoczytalną prowokacją mogącą wy­
wołać wojnę domową; wzywają Naczelni­
ka Państwa, by wytrwał na swem trudnem 
stanowisku dla utrwalenia niepodległej 
Polski demokratycznej; wzywają posłów 
socjalistycznych, by nadal walczyli niezło­
mnie przeciw zakusom reakcji i oświadcza­
ją gotowość poparcia akcji swych posłów 
wszelkimi środkami.

Zgromadzeni postanawiają bezzwłocz­
nie podjąć energiczną akcję przedwyborczą 
dla zapewnienia zwycięstwa kandydatom 
klasy pracującej'*.

Przemawiali następnie tow. tow.: Oplu- 
stil, Jaroszewski, Pietrzak, Packan, Jasiń­
ski.

Po przemówieniu tow. Jasińskiego u- 
formował się pochód, który skierował się 
pod pomnik Mickiewicza.

Ze stopni pomnika przemówił tow. 
Hoffman, wskazując na niebezpieczeństwa 
gospodarki endeckiej, znanej z rządów 
Skulskich, Grabskich i in.

Ostatni przemawiał tow. Jasieński, 
wznosząc okrzyk: „Niech żyje Polska
Partja Socjalistyczna 1“ „Niech żyje lud 
roboczy krakowski!“

Potężna manifestacja ludu krakowskie­
go zakończyła się odśpiewaniem „Czerwo­
nego Sztandaru". *

Manifestacja b. legjonisiów we Lwowie.
We Lwowie dn. 31 lipca zebrały się 

wielotysięczne tłumy na dziedzińcu ratu­
szowym, przybyłe na wezwanie Stow. b. le­
gionistów aby zaprotestować przeciw po­
lityce oszczerstw, którą prowadzi reakcja 
endecka przeciw Nacz. Państwa i Legjonom.
Przemawiał kpt. Szczer&ki, poseł Śliwiński 
i in., poczem przyjęto rezolucję, która wyra­
ża protest przeciw napaściom, rzucanym na 
formacje legjonowe i ich twórcę J. Piłsud­
skiego i stwierdza, że Legjony stworzone 
zostały dla budowy niępodległego Państwa

polskiego i że legjoniści nie spoczęli prę­
dzej, aż wolna Polska stała się faktem do­
konanym i że w dążeniu do tego celu szli 
czynem zbrojnym zarówno przeciw Rosji, 
jak Niemcom i Austrji; zebrani wyrażają 
licłd Komendantowi Piłsudskiemu i oświad­
czają, że wszelkie ataki przeciw niemu 
skierowane uważać będą za wezwanie rzu­
cone rzeszy legjonowej. Po wiecu uformo­
wał się olbrzymi pochód, który rozwiązał 
się pod pomnikiem Mickiewicza.

Nieudały wiec endecki w Krakowie.
Podajemy za „Naprzodem*- krakow­

skim istotny przebieg zgromadzenia, które 
z inicjatywy endecji odbyło się w ubiegły 
poniedziałek w Krakowie. O zajściach na 
tern zgromadzeniu dzienniki endeckie po­
dały wiadomości bezecnie kłamliwe, jako 
o jakimś „bandyckim napadzie".

„Na poniedziałek wieczór zwołali en­
decy krakowscy zgromadzenie do sali Ra­
dy pow. przy ul. Pijarskiej, na którem pp. 
Rymar, Krzywy i t. d. mieli przemawiać 
na temat sytuacji politycznej. Sala wy­
pełniła się robotnikami, którzy chcieli usły­
szeć, jak endecy będą mówili o swej klęsce.

P. Rymar, widząc ten tłum, zagroził

wezwaniem policji, jeżeli nieposiadający 
zaproszenia nie opuszczą sali. Na tę bez­
czelną groźbę otrzymał dosadną odpo­
wiedź, między innemi okrzykiem; Zawołaj 
pan Mikołaja Mikołajewicza!

Zgromadzenie ukonstytuowało się, wy­
bierając przewodniczącym tow. Packana. 
Gdy tow. Packan zajął miejsce na trybu­
nie, rzucił się na niego p, Rymar, usiłując 
zepchnąć go z trybuny. To wzburzyło ze­
branych do tego stopnia, że p. Rymar o- 
trzymał dotkliwą nauczkę. Tow. Packan 
wezwał zwołujących do podania porządku 
dziennego, aby przystąpić do dyskusji. En­
decy uchylili się jednak i w liczbie kilkuna-
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stu osób opuścili salę, żegnani pieśnią „0  
cześć warn, panowie". Po ich odejściu od­
były się narady, a po przemówieniach tow. 
Fackana, Bednarczyka i Grochala uchwa­
lono jednogłośnie, że zgromadzenie solida­
ryzuje się z rezolucją uchwaloną na nie- 
dzielnem zgromadzeniu na pl. Szczepań­
skim.

Po zakończeniu zgromadzenia uczest­
nicy w pochodzie ze śpiewem Czerwonego 
Sztandaru udali się przed Dom robotniczy 
przy ul. Dunajewskiego, gdzie rozeszli się 
w spokoju".

Oto jak rzeczywiście wyglądał ten 
bandycki napad". Endekom nie udało się 

zgromadzenie — więc wrzeszczą jak nie­
przytomni i kłamią bezwstydnie.

.  —*1 * i —   ~*»r  n i * i| l  i  i, i~ jr  ■ wTnji m h~i

Mały feljeton.
Dzienniki endeckie powtarzają bez koń­

ca, że jeżeli chodzi o większość „czysto - 
polską" w Sejmie, to ona oświadczyła się 
przeciwko Naczelnikowi Państwa. P. Kor­
fanty w swojem expose poza sejmowem, 
również pociesza się tą rasową arytm ety­
ką.

Taka arytm etyczna metoda pociesza­
nia się zasługuje na surową naganę (nie 
wchodzimy w ścisłość tej arytmetyki). Nie 
dlatego, że „czysto - polska" genealogja pp. 
Galla (którego niedawno p. Głąbiński trzy­
mał dó chrztu), Bruna, Adama, Brownsfor- 
da, ks. Lutosławskiego, ks. Teodorowicza, 
Dubanowicza, Marwega, obojga Seydów, 
Meissnera, Staniszkisa, dwuch Thomasów, 
Rottermunda i kilku innvch jeszcze wyma­
gałaby naukowego sprawdzenia. I nie dla­
tego także, że antisemici i antigermanie z 
prawicy nie gardzili wcale semickiem i ger- 
mańskiem towarzvstv/em przy głosowaniu 
Tiad monopolem tytuniowem. I nie dlate­
go, że Perlm utter, pocałowany w brodę 
przez Korfantego, obrał Marszalkiem p. 
Trąmpczvńslciego. I nie dlatego wreszcie, 
że w „wielkich demokracjach Zachodu" nie 
uważa się za rzecz zdrożną i „antipaństwo- 
wą", jeżeli przedstawiciele mniejszości na­
rodowych i wyznaniowych mają zaufanie 
do Naczelnika Państwa,

Otóż nie z tych wszystkich powodów 
muszę wvstąpić przeciwko wywodom en­
deckim. Należy to uczynić w imię czysto­
ści ideotogji endeckiej.

Z wywodów pism endeckich wynikało­
by, że jednakże w Sejmie była ogromna 
ilość posłów polskich, którzy ośmielili się 
głosować za zaufaniem dla Naczelnika P. 
T takich posłów, takich wyrodków, którzy 
nie rozumieją, że obalenie Naczelnika Pań­
stwa jest pierwszym obowiązkiem naro­
dowym — dzienniki endeckie nazywaj a Po­
lakami! Co za niegodny oportunizm! Prze­
cież dla każdego endeka powinno to być 
rzeczą jasną, że wogóle nie mogło być Po­
laków wśród tych, którzy oświadczyli się 
przeciwko wnioskowi endeckiemu! To 
wszystko byli nie - Polacy i anti - Polacv!

Jest pożałowania godnym błędem, że 
endecy tak  pobłażliwie obeszli się z więk­
szością, która nie chciała obalenia Piłsud­
skiego. Polaków wśród niej nie mogło bvć, 
Polacy byli tylko tam, gdzie stał hufiec 
Gallów, Brunów, Adamów, Seydów, Teo- 
dorowiczów, Lutosławskich i t. d. i t. d.

Novus.

la lilie  naiim j.
P. Kochanowski i jego „filozofja h isio rji'.

(Dokończenie).
Wobec takich założeń nic nas już dzi­

wić w tej książce nie powinno. Rzecz pro­
sta, że typ „rdzennie polski" będzie tylko 
typem szlacheckim. Bo szlachta tylko jest 
„spadkobierczynią prawą praplemiennych 
rodów lechkkicb, które, wcielone w pol­
skie, nie dały po dziś dzień niemal nikomu 
i niczemu skruszyć odwiecznej komórki 
swej jaźni a wraz z nią Duszy Narodu 
(391). I tu p. K. wymienia jako najklasycz- 
niejszych przedstawicieli tej szlachty — 
Mickiewicza i Kościuszkę. A jednak — 
obaj oni nie byli lechiekiego pochodzenia, 
nie pochodzili bowiem z nad Gopła, lecz z 
Białejrusi. Ojciec Kościuszki pisał się 
jeszcze Kostjuszko, Mickiewicz rodził 
się w Nowogródku i pisał „Litwo — ojczy­
zno moja". Zresztą nawet w granicach 
pierwotnego państwa Bolesławów szlach­
ta polska nigdy czysto polską nie była i, 
jak na całym świecie, czerpała dopływy 
swoje wszędzie, na Wschodzie i na Zacho­
dzie. I to poczynając od rodów najstar­
szych.

I tutaj p. Bujalc poucza p. Kochanow­
skiego, specjalistę od wieków średnich, 
genealoga i heraldyka, jak to olbrzymia 
większość założycieli rodów szlacheckich 
pochodziła z Północy, z Niemiec, z Francji, 
z Czech, z Łużyc, z Hesji, z Węgier, z Ru­
mun ji. Po przyłączeniu Prus Zachodnich 
w XV w. do szlachty polskiej weszły tam-

Walki klasow
Wspominaliśmy ju t kilkakrotnie o 

wielkim strajku węglowym w Stanach Zje­
dnoczonych. Strajk ten trwa od wiosny, od 
l kwietnia. Ostatnio przyłączyli się do 
górników kolejarze w ilości czterystu tysię­
cy, włókniarze w ilości 80.000. Ogółem li­
czą dziś w Stanach Zjednoczonych około 
miijona strajkujących robotników. Od 
trzydziestu lat Ameryka nie znała tak ol­
brzymiego riichu klasowego. Dawne s tra j­
ki kolejowe miewały przebieg tragiczny. 
Cała istnieje temu przedmiotowi poświęco­
na literatura (naprzykład wielkie dzieło 
ekonomisty niemieckiego profesora Sarto- 
rius von W alterhausen). Jak  dotąd, strajk  
amerykański ma przebieg naogół spokojny, 
obie strony trzym ają się mocno. W łaścicie­
le kopalń nagromadzili tyle zapasów w cią­
gu miesięcy, które poprzedziły zerwanie 
stosunków i były wypełnione negocjacjami, 
że liczą, iż przetrw ają do zimy, a do zimy 
trw ając w uporze — złamią przeciwnika, 
którego głód zmusi do kapitulacji. Tymcza­
sem Związek górników trzyma się, jak do­
tąd, bardzo mocno i powiększył kadry zor­
ganizowanych towarzyszów o ośmdziesiąt 
tysięcy dezorganizowanych dotychczas ro­
botników.

Ten upór, wytrwałość taka budzą po­
wszechne zdziwienie u  łudzi, znających 
stosunki amerykańskie. Stosunki te są zgo­
lą odmienne, niż w Europie. K lasa robotni­
cza nie jest jednolita pod względem naro­
dowościowym i kulturalnym; w znacznej 
części składa się z emigrantów, a śród tych 
emigrantów najwięcej jest niepiśmiennych 
Słowian, Węgrów, Rumunów. Chłop euro­
pejski jedzie za morze po pieniądze. Du­
sza jego pozostaje w kraju. Myśli tylko o 
tern, jak zaoszczędzić grosza i po kilku la­
tach wrócić i kupić sobie kawałek gruntu. 
Nie uczy się po angielsku, nie należy do 
organizacji. Takiego robotnika zorganizo­
wać, wciągnąć do związku, nauczyć „my­
śleć" syndykalistycznie — wielka to za­
prawdę rzecz i przed organizatorami ol­
brzymiego strajku górniczego należy głębo­
ko uchylić czoła: dokazali wielkiej rzeczy: 
potrafili nietylko uchronić organizację od 
rozbicia, ale ją powiększyli, jak piszą, o 
kilkadziesiąt tysięcy niezorganizowanych 
dotychczas górników, najciemniejszy ży­
wioł „żółty", W łaściciele kopalń na ten 
właśnie żywioł łamistrajkowy najbardziej 
liczyli. Ci obcojęzyczni robotnicy Wirginji, 
mieszkający osobno, nie zbliżający się do 
robotnika zorganizowanego, mówiącego po 
angielsku, albo po niemiecku, ciemni brud­
ni, nieokrzesani, uczęszczający do kościo­
ła, zbudowanego za pieniądze feodala wę­
glowego, a poza kościołem i kopalnią zna­
jący tylko szynk, będący własnością ko­
palni albo dzierżawiony detektywowi na 
żołdzie kopalni — nie biorą żadnego udzia- • 
łu w życiu robotnika amerykańskiego. Fra- 
cują ilość godzin nakazaną, godzą się na 
każdą płacę. Nie tak, jak robotnik amery­
kański, rdzenny, to znaczy urodzony w 
Ameryce lub osiadły oddawna. Ten robot­
nik pracuje za dwu, ale i zarabia za dwu 
lub trzech europejskich robotników. Obli­
czono niedawno intensywność pracy robot­
nika amerykańskiego i angielskiego. Owóż 
w r. 1913 robotnik amerykański dobywał 
3.85 tony dziennie wobec 1.28 t. robotnika 
angielskiego; w r. 1915 stosunek ten wyno­
sił jak 4.14 : 1.36; w r. 1918 jak 4.40: do 
1.19 t.

tejsze rody niemieckiego pochodzenia. 
Wiele mieszczaństwa krakowskiego, lubel­
skiego, sandomierskiego powiększyło sze­
regi szlachty, a mieszczaństwo to było po­
chodzenia niemieckiego (Morsztynowie, 
Jordanowie, Schwartz, Romerowie, Rotter- 
mund). W XVII i XVIII w. wielu ofice­
rów niemieckich i angielskich, służących w 
armji polskiej — zostają szlachcicami pol­
skimi. W reszcie wielu bardzo Włochów, 
kupców, artystów, rzemieślników zostaje 
uszlachconych w Polsce (Morykoni, Or- 
setti, Badeni i in.). Dodać tu  należy o- 
siadlych na Rusi i Podolu Ormian, na Lit­
wie Tatarów i Żydów, którzy przyjęli ka­
tolicyzm. „Lechicki", czyli wedle K. czy­
sto polski żywioł był w mniejszości.

Wielbiąc tak przesadnie, z prawdą 
historyczną w niezgodzie zupełnej, czasy 
upadku, podnosząc na wyżyny — własny 
naród szlachecki, „lechicko - polski" i 
„rdzenny", ma Kochanowski dla innych 
narodów tylko wyrazy potępienia. Polska 
ma, rzecz prosta, misję dziejową do speł­
nienia: „W szak anioł ten (t. j, polski typ 
psycho-dziejowy) musi uczłowieczyć Niem­
ców i Rosjan. Polacy ucywilizują ducho­
wo Niemców, przyjm ując od nich sami nie­
zbędną technikę m aterjalną życia. (435)... 
Daje p. K. charakterystyki sąsiadów, w 
których spostrzeżenia rozsądne giną w po­
wodzi powierzchownych uogólnień albo 
poprostu pustych i dźwięcznych wyrazów, 
I nic dziwnego. Charakterystyki te nie są 
oparte na skrzętnie zbieranym m aterjale 
dowodowym. Są pisane dla z góry założo­
nego celu: apologeta, panegirysta własne­
go, dziwacznie skombinowanego typu pol­
skiego — p. Kochanowski, rzecz prosta,

: za Oceanem.
Ten stosunek, z którego wynika, że 

robotnik amerykański produkuje trzy razy 
więcej od robotnika angielskiego, a żc an­
gielski produkuje w Europie najwięcej, te­
dy można sobie wyobrazić, jak tam, w ko­
palniach Pensylwanii pracować musi chłop 
polski, aby dorównać miejscowemu! Przy­
czyna tej większej produktywności spo­
czywa nietylko w tym fakcie, że kopalnie 
amerykańskie są od niedawna dopiero eks­
ploatowane i że posiadają najlepsze urzą­
dzenia techniczne, ale i w tern, żc robotnik 
amerykański odżywia się znacznie lepiej, 
niż robotnik angielski czy europejski. Po­
trzeby jego kuchni są znacznie większe; 
potrzeby kulturalne również. Robotnik ten 
nie może już pracować w byle jakich wa­
runkach, żąda komfortu, zabawy, także wy- 
ooczynku. czyta gazetę, uczęszcza do bi­
blioteki publicznej. Przeciętny wydatek 
robotnika amerykańskiego wynosi łbOJ do­
lary rccznie, co przy wartości przedwojen­
nej dolara nie byłoby jeszcze niezsm nnd- 
zwyczajnem, dziś jednak wydaje nam się 
kwotą niebosiężną. Tej kwoty żąda zorga­
nizowany robotnik. O ile jej nie otrzymu­
je, walczy o nią. I tu przychodzimy do 
przyczyn strajku.

Ostatnia umowa zbiorowa zawarta zo­
stała w r. 1920. Umowa ta zawarta była na 
przeciąg lat dwu. Była zawarta w chwili 
doskonałej konjunktury handlowej. Jak  
wiadomo, Stany Zjednoczone przeżyły i 
przeżywają również wielkie i głębokie 
przesilenie przemysłowe. Kapitaliści i w 
nowym świecie zupełnie, jak w starvm, sta­
ra ją  się od roku zmniejszyć płace robocze. 
To też, gdy dobiegał kresu termin umowy, 
ogłosili, że płaca będzie zmniejszona od 
dwudziestu do czterdziestu procent. W o­
bec takiego kategorycznego oświadczenia 
i wobec odmowy podjęcia układów z 
przedstawicielami związków zawodowych, 
postanowiono dziewięciu dziesiątemi gło­
sów przystąpić do strajku. Robotnicy zażą­
dali podwyżki dwudziestoprocentowei i 
trzydziestogodzinnego tygodnia pracy. Po­
mimo takiej podwyżki, płaca wyniosłaby 
zaledwie 1178 dolarów, nie zaś 1603, jak 
powiedzieliśmy wyżej.

Robotnicy żądali też pięciogodzinnego 
dnia pracy. Żądanie to nic jest postawione 
z nadmiaru radykalizmu. Ma ono swoje 
źródło w tym fakcie, że wedle wykazów 
urzędowych praca w kopalniach am erykań­
skich jest bardzo nierównomierna. Wynosi 
zaledwie 125 dni w roku, a w roku ubie­
głym w kopalniach Pensylwanji wynosiła 
zaledwie 123 dni. Robotnicy w zasadzie 
obstają przy ośmiogodzinnym dniu pracy. 
Jednak wobec braku albo złej organizacji 
pracy, żądają 30 godzin pracy pewnej w 
tygodniu, licząc na to, że w takim razie 
praca ta będzie trw ała i nie zazna przerwy. 
Zresztą w toku strajku żądanie to zostało 
porzucone i dziś walka toczy się wyłącznie 
o stopę płacy i o zmuszenie kapitalistów do 
zawarcia umowy zbiorowej przy pośred­
nictwie Związku zawodowego

I właściciele kolei żelaznych, które w 
Stanach Zjednoczonych są własnością ka­
pitalistów prywatnych, zapowiedzieli re­
dukcję płacy roboczej. Oświadczyli, że re­
dukcja ta wyniesie pięćdziesiąt mil jonów 
dolarów. W  stosunku do poszczególnego 
robotnika redukcja wyrazi się w redukcji 
pięciu centów amerykańskich (to znaczy 
300 mp.) za godzinę pracy. W  tych warun-

widzi wokół siebie tylko typy niższe. Z a- 
niołem  rywalizować nikt nie może, chyba, 
że tam, u bliższych i dalszych sąsiadów 
zn a jd ą  się też swoi Kochanowscy.

I tak jest istotnie. Bowiem prof. K. 
nic nie wynalazł. Cała jego teorja nie jest 
bynajmniej polską. Treitschke i za nim 
długi poczet historyków, publicystów, 
dziennikarzy niemieckich, specjalnie pru­
skich — pisali takie same rzeczy o typie 
rdzenno pruskim, co p. Koch. o polskim. 
Znalazł się w Niemczech nawet socjolog, 
Ludwik Woltmann, który w swojej „Poli­
tycznej Antropologji" starał się wykazać, 
że cała kultura europejska jest dziełem 
niemieckiem, że Michał Anioł, Rafael, Dan­
te, Szekspir byli Niemcami... a to dla tego, 
że wedle domysłów p. W oltmanna byli
wszyscy blondynami! I nie sądźmy, że
W oltmann kpił sobie z czytelników. Był
może chory, ale nie był podstępny. Był
szczery. Mommsen, wielki historyk, pisał 
przed laty dwudziestu pięciu w okresie, 
kiedy Czesi walczyli o swoje prawa naro­
dowe — że dla głupich czaszek czeskich 
argumentów niema, są tylko kije... Nacjo­
nalizm jest wszędzie ten sam. I wszędzie 
żłobi sobie te same drogi w mózgach ludz­
kich. Temi samemi żyje argumentami. Ma 
swoistą logikę, swoistą moralność. Nauka 
dla niego nie istnieje. Po co trudzić się, 
zbierać, sprawdzać, krytycznie spostrzeże­
nia i poglądy przesiewać? Przeświadcze­
nie wystarczy. Przeświadczenie to intros- 
pekcja wielkich htdzi, typowych, rdzen­
nych, do których zaliczał siebie Gobineau 
we Francji, Treitschke w Prusiech. Zali­
cza siebie do nich p. Kochanowski w Pol­
sce. W oltmann nic uprawiał introspekcji.

kach, po bezowocnych staraniach o poko­
jowe załatwienie sprawy, wybuchł stra jk  
kolejowy, który objął czterysta tysięcy ro­
botnikowi! Trzeba było skasować sto pięć­
dziesiąt pociągów. tt

Czytaliśmy w depeszach „Robotnika , 
że prezydent rzeczypospolitej Harding u- 
stanowił komisję, która, ma się zająć po­
działem węgła. Z drugiej strony robotnicy 
angielscy oświadczyli, że nie pozwolą łado­
wać węgla angielskiego na statki, odpływa­
jące do Ameryki z portów angielskich. W  
ten sposób stra jk  amerykański uderza i w 
pro letariat europejski, obręczą walki obej­
muje i robotników europejskich.

S. P.

Zwrot fabryk 
polskich z Rosji.

Ewakuacja b. Królestwa Polskiego i 
ziem wschodnich objęła w 1915 r. kilka­
set polskich zakładów przemysłowych. W  
szczególności ucierpiał przemysł metalo­

wy', którego największe fabryki warszaw­
skie, zatrudniające od kilkuset do kilku ty­
sięcy robotników, jak „K. Rudzki i S-ka‘‘, 

Lilpop, Ran i Loewenstein", Borman, 
Szwede i S-ka", „Rolm i Zieliński" i t. d. 
zostały ewakuowane do Rosji. Przem ysł 
lniany z chwilą ewakuacji fabryki żyrar­
dowskiej przestał istnieć. Przemysł tkac­
ki wogóle ucierpiał bardzo z powodu ewa­
kuacji fabryk białostockich i tych w zakre­
sie tego przemysłu, jakie w  dość znacznej 
ilości znajdowały się w W arszawie i okoli­
cy. Cukrownictwo, gorzelnictwo i browar­
nictwo ucierpiały z powodu ewakuacji bar­
dzo, gdyż wszystkie aparaty  miedziane wy­
wieziono, bez czego uruchomić tej gałęzi 
przemysłu w dawnych rozmiarach nie moż­
na. Ewakuacja dotknęła również mniej 
lub więcej wszystkie inne gałęzie przemy­
słu.

Dotychczas Komisja Reewakuacyjna w 
Moskwie zdołała wysłać do kraju  zaledwie 
trzy fabryki: Żyrardów, fabrykę ceraty Ru- 
ziewicza i Krywickiego i zakłady graficzne 
Hirszowicza w  W arszawie. W  chwili obec­
nej jednak prace Komisji Reewakuacyjnej 
są znacznie zaawansowane. W  Moskwie 
przejęto już maszyny fabryki metalowej 
.Rohn i Zieliński" w Warszawie^ i fabryki 

pończoszniczej „Z. Dniestrowski" w  Gro­
dzisku. N adto zakończono wszelkie for­
malności w sprawie przejęcia maszyn wiel­
kiej cementowni „W ołyń". Przed trzema 
tygodniami wyjechali z Moskwy pełnomoc­
nicy obvdwu stron Komisji Mieszanej ce­
lem odbioru maszyn fabryki papieru Szylle- 
ra i fabryki fornierów Czudnera. Jedno­
cześnie postanowiono wysłać ekspedvcję 
na Ukrainę celem przejęcia maszyn fabry­
ki Rudzkiego oraz sprawdzenia na miejscu 
stanu fabryk „Borman, Szwede", „Lilpop 
Rau i Loewenstein" oraz fabryki ołówków 
St. Majewskiego.

Nadto ukończono całą procedurę for­
malną w sprawie reewakuacji następują­
cych fabryk: „W. P. Kłobukowski", „Eter­
nit" Br. Rylskich w Lublinie, wód mineral­
nych ,Ruba” i motorów Stacji Elektrycz­
nej v/ Równem. Fabryki te znajdują się 
na prowincji i przeto trudności techniczne, 
poza trudnościami czynionemi przez Sowie­
ty, jeszcze więcej opóźniają reewakuację.

Z 324 zgłoszeń o reewakuację fabryk, 
wszystkie już były rozpatrywane przez 
Podkomisję przemysłową, wyłonioną z 
Komisji Reewakuacyjnej. Z powodu czę-

Był bowiem z wyznania —  żydem i jako 
taki, pośmiewiskiem Treitschków i wszyst­
kich nacjonalistów świata. Dla Treitsch- 
ke’go (którego ojciec był generałem saskim 
i katolikiem) ideałem Niemca może być 
tylko protestant, dla p. Kochanowskiego 
ideałem Polaka, albo poprostu Polakiem—  
tylko katolik. Dla obu (mogę dodać i Go­
bineau, Francuza i Chamberlain'a, zniem­
czonego Anglika)—fnuszą to być Arjowie, 
jakkolwiek żaden nie zastanawia się bliżej 
nad( tern, czem jest właściwie „rasa aryj­
ska", albo wogóle kategorja „rasy" w hi- 
storji, w etnopsychologj i i w socjologji tak, 
jak tę ostatnią pojmuje Kochanowski, 

Zwracając uwagę czytelników naszych 
na recenzję prof. Bujaka, zwracamy tem 
samem uwagę na książkę prof. Kochanow­
skiego. Na jedną dla jej dodatnich wyso­
ce wartościowych cech naukowych i spo­
łecznych, na drugą ze względu na jej bez­
przykładną lekkomyślność i przerażającą 
poprostu płytkość. Książki tej podobne 
mogą tylko szkodę przynieść. A p. Kocha­
nowski drukuje rozdziały książek swoich 
zagranicą i narówni z p. Majewskim naj- 
zgubniejsze o Polsce i życiu naukowem w  
Polsce wywołuje pojęcia. Polemizując z p. 
Koch., mówi p. Bujak: „Kochanowski za­
uważył, że Niemców świat nienawidzi, ale 
wątpię, czy zauważył, że Polaków, nieste­
ty, świat nie szanuje. Byłoby wielką zasłu­
gą wskazać społeczeństwu polskiemu, jak 
powinno pracować, aby ten szacunek zdo­
być". Książki w rodzaju tej, które p. Koch. 
pisze, nie przyczynią się napewno d« 
zwiększenia albo pogłębienia szacunku. 
Wręcz przeciwnie!

R. K.
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®te|o  braku przy podaniach potrzebnych 
dokumentów, a jeszcze częściej z powodu 
UlT>vśinych szykan ze strony delegacji so­
wieckiej, szereg spraw' pozostaje w zawie- 
**«tiu. Bardzo często delegacja sowiec­
ka żąda od naszej dokumentów, które mo- 
2  ̂ być tylko w archiwach pozostawionych 

Rosji i zagrabionych przez bolszewików/, 
' ’■chiwów tych jednak Sowiety nietylko z 
r*guły nie chcą wydać lub udostępnić Pol- 
jic®. ale zdarza się, że archiwa te „giną", ci­
ągają „wypadkom pożaru" i t. d., jak np. 
I’-rchiwum fabryki „Robn, Zeiliński". De­
wiacja polska musi dawać dokładne wia- 

niriośri o miejscu przechowywania każdej 
Raszyny, gdyż inaczej dla delegacji so- 

| eckiej są one „zagubione" i „odnaleźć" 
W  nie można. Gdy zaś pewien były 
ysPÓłpracownik jednej z fabryk warszaw- 
j  ,ch dostarczył ekspertowi polskiemu wia- 
^^ości o ukrytych maszynach, to natych- 
_ !ast gc aresztowano, a, ważono się nawet 
'*V słać poselstwu polskiemu akt oskarże- 
i® Przo°  sądem rosyjskim eksperta pol­
nego.

n ^  takich warunkach nracuje Komisja 
^eewakuacyjna.

2blizka i zdaleka.
W  DYMIE KŁÓTNI A W  OGNIU 

WALKI...
Historyk angielski pierwszej połowy 

-j-szlego stulecia opowiada następującą 
p arak teryrstyczną anegdotę. Królowa Wik- 

miała dać światu pierworodnego sy- 
A późniejszego króla Edw arda VII. Była 
/°da , słabowitego zdrowia i lekarze bali 

że zanadto cierpieć będzie w połogu, 
j lg n ę li  skrócić czy przytłumić cierpienia 

zastanawiali się nad tern, żali nie należy 
jstosow ać nowego podówczas środka, po­
d l ą c e g o  na uśpieniu chorej przy pomocy 

*°roformu.
W edług rytuału angielskiego podczas 

yodu obecni być musieli przedstawiciele 
^ !'*yyżsi Kościoła. I na zamku królewskim 
Ujedli od pewnej chwili arcybiskup Canter- 

i biskup Yorku. Słysząc rozprawiają- 
ę. " lekarzy, założyli gorący protest prze- 

yko humanitarnym zamysłom eskulapów. 
c, . o* wołał arcybiskup Canterbury, 
i jęlibyście umniejszyć bóle porodowe 
rólowej? Nie boicie się Boga, Pana Za- 

. ^pów? Azali nie wiecie, że w Piśmie 
**iętem, w księdze Genesis powiedziane 
*®t: „i w  bólu rodzić będziesz..."? W  łasce 
^ o je j .  jak wiadomo, niezmierzonej Bóg 
„ ^ ^ r ie r p ie ć  niewieście. Wiedział, co czy- 
Vaj  W aszą rzeczą nie mędrkowanie, jeno 

kkonywać posłusznie, co Bóg każe".
królowa W iktorja nie zaznaiła łaski 

ot'roczynnego chloroformu.
Nieraz mvśłę o tej anegdocie, gdy sta­

rł T ° r  C ?yłan,ła: czemu ludzie kłócą się o 
, c zęs o zdarza się bowiem, że ludzie 
Jbca  sie o mc I taka kłótnia, takie spory 
JNwaja naiboleśmejsze, najbardziej nrze- 

, d > f . ,  nS5 . .Zl.e !, dramatyczne, najbar-
n J 1, "bez wyjsem . Doświadczenie życia 
p le n n e g o ,  badz prywatnego, bądź pu- 

>cZnego poucza, ze olbrzymia część spo- 
J * ,  kłótni, swarów ..wypełniających ży- 
•p  — jest objektywnie zgoła zbyteczna.

®mpprarnenty. idjosynkrazje, niechęci 
ruPadkowe — i cały wachlarz tęczowy 

uPoty (poprostu)...
^  — Głupoty? — przerywa tow. Anti-

'— Nie inaczej. Nie domyślasz się wca- 
0 piękny młodzieńcze, jak wielkim jest 

! ^ółczynnik głupoty w życiu zbiorowem 
^dzi. Znacznie większy, niż w  życiu prv- 
pra 'nęm. Rzymianie mawiali, że „każdy 
^ 2®cietnv senator jest dobry. ale. że senat 
Ję . o dzikie bydle .. A życie zbiorowe, acz- 

mu jednostki przewodzą, jest 
v  ' ełem zbiorowem.^ Mądrym człowiek może

życiu stawać s?ę głupszy, głupi __
W kwadracie. O nic, o „gęsia skór- 

gotowi sa ludzie kłócić się aż do nie- 
: j^ J e c i .  I dobrze by było. gdybyśmy sobie 

„j ego zdali sprawę, gdy obserwujemy, oce- 
aoiv nasze życie, stawiamy horoskopy.

>. Niekiedy jednak pozory mylą. Nie- 
soór iest o nic. Nie zawsze „senat 

1 sł dzikiem bydlęciem". Nieraz chodzi w  
, Orach o rzeczy ńłębokie, o rzeczy ważne 
^.debvsmv uczvnili. gdybyśmy na różnice 
oIe zwrócili uwagi. Taka np. była historia 
j^ s i le n ia  ostatniego. Taką jest kilka lat 
-jUVai&ca bistorja przesilenia włoskiego, 

i tu nie o talmudvczne chodzi spory, 
Sztukę rozniłowania włosa na cztery rów- 

iaL C2̂ ści... Chodzi o sprawy głębokie., bi- 
i P° w naitfłpKsTa istotę państwa włoskiego 
 ̂ ^ P u b lik i Polskiej, o to  jakiem ma być 

> państwo w iednym i drugim wypadku, 
ą; 0 powierzchowny obserwator tych róż- 

( -J" nie zauważy, i przejdzie nad niemi do 
^?f zadku dziennego, Te głębokim nurtem 
^D iace różnice krystalizują się naze- 
^ t r z  w walce w krzyku, w bezrozum- 
* ^  zdawałoby się, chaosie i w kosztow- 

nfd  wyraz trwonieniu energji spo­
r e j . . .

Czv możnaby uniknąć tego „sabatu 
! ^ r?Wn’c“? Czv możnaby odrazu, bez 
„kłVj U. *?ez zmagania sie. bez match'u^i 
^  Sozęnia na CK;C }opatki", osiągnąć cel, 

Jakiego dążyć musi rozmny mąż stanu,

a mianowicie: posunąp państwo w górę o 
etap wyżej na linji rozwoju? Czy można? 
Być może, że można, ale na to trzeba ja ­
kichś cudownych^ poprostu warunków w 
dziedzinie rzeczy i w dziedzinie ludzi, wa­
runków pokoju nazewnątrz, równowagi 
wewnątrz, uregulowanej waluty, dobroby­
tu, spokoju o jutro. Taki stan jest utopją 
nietylko w warunkach naszego młodego, 
niezrównoważonego życia publicznego. 
Chodziło w osfatniem przesileniu o osoby,

I ale chyba na drugiem dopiero miejscu. Cho- 
| dziło o zmaganie się dwu układów sił spo- 
! łecznych, Polski onegdajszej i Polski, któ- 
1 ra  chce być polską dnia dzisiejszego. Chce 

być także jutro równa tym państwom i tym 
narodom, które ostatnich lat stu pięćdzie­
sięciu nie przeżyły w  niewoli, ale w cięż­
kim trudzie rewolucji politycznych budo­
wały podstawy życia wolnego Europejczy­
ka w wolnej demokracji europejskiej. 
Przedmiot zbyt obszerny, aby mógł być w 
artykuliku dzisiejszym wyczerpany.

Wrócimy do niego w stosownej chwi­
li — jutro — pojutrze — dziesięć i dwa­
dzieścia razy. Nieprawda, towarzyszu An- 
tinousie?

Henryk Bezmaski.

w
KOMUNIKAT ZRZESZENIA CZELADZI ZGROM.

LAKIERNIKÓW I KALIGRAFÓW.
W  rozpowszechnionej odezwie endeckiej w  

liczbie podpisanych cechów, jakoby solidaryzują­
cych się ze stronnikami Korfantego, widnieje i 
cech lakierników. Otóż Zgromadzenie cechowe cze­
ladzi lakierników oświadcza, iż odezwy tej nie 
podpisywało i w  reakcyjnej robocie udziału nie 

j brało i nie bierze.
Natomiast ogół lakierników Warszawy wyraża 

swe oburzenie autorom tej odezwy, iż, dobijając 
się władzy, uciekają się oni do bezczelnego okła­
mywania społeczeństwa.

Zarząd Zrzesz. Cz. Zgr. L. i K.

PROTEST RADZYNIAN.
Otrzymaliśmy nast. komunikat z prośbą o za­

mieszczenie:
W  n-rze 201 „Gazety Warszawskiej" z <Ł 25 

fipca r. b, była umieszczona notatka, wyrażająca 
cześć i uznanie dla rządu Korfantego; ponieważ 
paru sługusów endeckich nie może się wypowiadać 
w imieniu nas, mieszkańców Radzynia —  na ze­
braniu dnia 26 łipca r. b. uchwaliliśmy jednogłoś­
nie wysłać list z protestem, prryczem składamy 
cześć i uznanie p. Naczelnikowi Państwa i wszyst­
kim posłom lewicy, występującym naprawdę w ob­
ronie praw robotnika i ludu pracującego.

(Następuje szereg podpisów).

Z ZAKROCZYMIA.
(Korespondencja własna).

Dnia 30 lipca r. b. w Zakroczymiu, naskutek 
starań tutejszego proboszcza ks. L. Maćhczyńskie- 
go, został zwołany (nieco spóźniony!) w iec pod 
hasłami: „Bóg i Ojczyzna” i „Niech żyje Korfanty 
i jego rząd!". Wiec zagaił niejaki p. Reszczyński, 
były oficer W, P., bezczeszcząc swem przemówie­
niem p. Naczelnika Państwa, oraz mieszając z bło­
tem wszystkie po kolei partje lewicowe. Na zakoń­
czenie w demagogiczny sposób starał się przekonać 
uczestników wiecu, że jedynie Korfanty mógłby w 
Polsce uczynić porządek.

Pożałowania godnem było bezsensowne lubo 
krzykliwe i długie przemówienie obstalowanego na 
wiec ten prezesa okręgowego Zw. L.-Nar., jakiegoś 
p. Gregorczyka. Brednie swe mówca zakończył we­
zwaniem, aby przy wyborach do nowego Sejmu 
wszyscy głosowali na lisię Zw. Lud.-Nar., gdyż ma 
to być „jedyna bezpartyjna partja w Sejmie pod 
hasłem „Bóg i Ojczyzna".

Ci dwaj bohaterowie p.p. Gregorczyk i Resz­
czyński otrzymali brawa od samych dewotek i księ­
ży. Księża jednak schronili się za budynkiem wie­
cowym w przewidywaniu, że może ich spotkać coś 
nieprzyjemnego ze strony coraz liczniej nadciąga­
jących robotników. Robotnicy bowiem z całą sta­
nowczością zaprotestowali przeciwko rezolucji, 
którą wnieśli dwaj mówcy. Rezolucja miała wyra­
żać hołd i uwielbienie dla Korfantego, a potępienie 
dla Nacz. Państwa. W czasie głosowania powstał 
zamęt i hałas. Jedynie dewotki, podnosząc po dwie 
ręce, głosowały za rezolucją, większość zaś robot­
nicza sprzeciwiła się temu. Mimo to rezolucję prze­
wodniczący uznał za przyjętą, wołając w stronę 
robotników; „Ja was nauczę zaraz być cicho" i 
spoglądając na policję. Wobec głośnych okrzyków 
protestu ze strony robotników, niefortunni mówcy 
wraz z księżmi umknęli.

Zakroczymianin.
 ..

Świadectwa ubóstwa
dla nauczycieli.

Jedna z nauczycielek szkół powszech­
nych w Warszawie, której wynagrodzenie 
za miesiąc bieżący wyniosło wraz ze 140 
proc dodatkiem drożyźnianym sześćdzie­
siąt kilka tysięcy mk., mając na swem u- 
trzymaniu matkę - staruązkę, zwróciła się 
przed kilku tygodniami do Inspekcji szkol­
nej m. W arszawy z prośbą o przyznanie jej 
pożyczki zwrotne; w wysokości pensji jed­
nomiesięcznej bez dodatków, t. j. około 
30 U00 mk. W  motywach petentka zazna­
cza m. in., że pożyczka jest jej potrzebna 
na sprawianie najniezbędniejszych rzeczy 
i że prosi o nią po raz pierwszy. Dotych­
czas tego rodzaju pożyczki były urzędni­

kom i nauczycielom udzielane bez więk­
szych trudności i ściągane w ratach w cią- 

.gu 6 miesięcy. Obecrie sprawa weszła na 
nieco dziwne tory. Oto przedewszystkiem 
od nauczycielki zażądano przedłożenia do­
wodów na stwierdzenie konieczności wy­
datków do wysokości żądanej pożvczki. a 
gdy ta odmówiła inspekcji prawa do wglą­
dania w osobiste sprawy, — przed kilku 
dniami, po kilkutygodniowem daremnem o- 
czckiwaniu, naiaczyciełce podanie zwróco­
no z zaznaczeniem, że należy je złożyć za 
pośrednictwem kierownictwa szkoły wraz 
z zaświadczeniem administracji domu o sta­
nie majątkowym (?!). Rzecz niesłychana! 

‘Żądać od nauczyciela świadectwa ubóstwra! 
Żądać, a b /  dla otrzymania kilkunastoty­
sięcznej zwrotnej pożyczki chodził jak że­
brak do administratorów i policji po za­
świadczenia!

Uważam postępek inspekcji za gruby 
nietakt, gdyż nie przypuszczam ani na 
chwilę, aby wyższe władze szkolne postę­
powanie takie akceptowały.

Udzielanie pożyczek zwrotnych, wo­
bec głodowych płac urzędników i nauczy­
cieli uważani za prosty obowiązek Rządu 
który winien czynić to w formie najbardziej 
dc-likatnej i nie obrnżaiacej godności czło- 
wieka i obywatela. W  przeciwnym bo- 

 ̂ wiem razie władze same sobie wystawią— 
1 świadectwo uoóstwa... ciuchowego.

K . M .

Iroiiils ią
Socjaliści francuscy zgotowali Juljuszowi 

O ucsńeowi wspaniały pogrzeb. Uczestniczyli w  
nim i komuniści. Pochód ciągnął się na przestrzeni 
kilometra. Po trzech godzinach drogi dosięgną! 
krematorjum na cmentarzu Pćrc .  Lachaise, gdzie 
zwłoki słynnego socjalisty zostały spalone. Na 
stopniach krematorjum przemawiali Paul Faure,

, Scmbat, Digat, Bracke, Lebas, Delory, Osmin, An- 
seele (w imieniu belgijskiej partji robotniczej), 

l Breitscheid (w imieniu niemieckiej partji niczalcż- 
ł nych socjalistów), Leon Dentsch (w imieniu przy­

jaciół Plechanowa). Panken (w imieniu amerykań­
skiej partji robotniczej). Przysłali przedstawicieli 
swoich prezydent Rady ministrów p. Poincarć, mi- 
nister spraw wewnętrznych, prezydent Izby depu­
towanych. W szystkie dzienniki poświęcają zmarłe­
mu obszerne wspomnienia. W imieniu komunistów 
przemawiał Cachin.

— Dzień spotkania Poincarego z Lloyd 
Georgem jeszcze nie został oznaczony. Lloyd 
George «iał znać do Rzymu, żc  ni© oznaczy dnia 
spotkania, zanim przesilenie ministerjalne włoskie 
nie zostanie ukończone. Poincare wyraził życzenie, 
aby spotkanie odbyło się przed 15 sierpnia. Agen­
cja Reutera donosi, że dzień ten określony został 
na 7 sierpnia, przyczera Lloyd George uważa, że 
naieży obrady ograniczyć do kwestii reparacji.

— Pierwsze posiedzenie Sądu Stanu (dla obro­
ny republiki) odbędzie się 19 sierpnia w  Lipsku, 
przy udziale sędziów Najwyższego sądu Niednera, 
Baumgartena, byłego kanclerza Fehrenbacha, de­
putowanych Jaeckela i Erkelenza. Na wokandzie 
sześć spraw z tytułu obrazy bądź republiki, bądź 
prezydenta Eberta.

— Demonstracja przeciwko wojnie w Berlinie 
wypadła bardzo uroczyście. W szczególności rzu­
cał się w oczy udział młodzieży, co podkreślali 
wszvsry mówcy. Wystąpili licznie i cudzoziemcy, 
w tej liczbie wielu Francuzów. Przemawiali, mię­
dzy innemi, profesor W. Schiicking z Marburgu, 
socjalista Strobel, dyplomata Kessler. Mówcy na­
woływali młodzież, aby przestała widzieć ideał 
swój w krwawym bohaterze, ale aby starała się być 
samodzielną, wolną i myślącą. Młodzież powinna 
widzieć zadanie życia w  walce z militarystyczną 
i monarchistyczną reakcją, aby uniemożliwić u- 
padek republiki.

— „Paese" donosi, żc socjaliści w łoscy po­
wzięli wobec przesilenia, którego rozwiązanie staje 
się coraz trudniejsze, ważne uchwały. 0  ileby rząd 
nie dał się złożyć zawezwą oni wszystkie rady 
miejskie, w  których mają większość, do dymisji, 
zo zresztą jut nastąpiło w 44 gminach prowincji 
Cremona. Deputowani złożyliby mandaty. Partja 
socjalistyczna wezwałaby całą lewicę do walki.

—  W  przedmiocie koncesji rosyjskich kapita­
liści amerykańscy, a może i angielscy nie wszyscy 
podzielają opinję oficjalną rządu i godzą się ż u- 
uchwałami w Hadze zapadłemi. „Daily Chronicie'' 
pisze, żc jeżeli Haga nic nie dała, nie znaczy to 
bynajmniej, aby nie było —  nadziei. Nikt nie ch ie  
zamknąć drzwi na zawsze przed możliwością ure­
gulowania stosunków. W tych warunkach należy 
się zastanowić czy metody, stosowane na konferen­
cjach są właściwe. Od Rosji należy żądać lojalno­
ści wobec wierzycieli i budzenia zaufania, bez któ­
rego niema kredytu. Każde państwo, które uważa, 
że Rosja czyni zadość tym warunkom, może udzie­
lić ułatwień, prowadzących do odbudowania Rosii 
i do handlu z Rosją. Należy zastanowić się nad py­
taniem, czy metoda konferencji międzynarodowych 
jest właściwa. Zali nie byłpby lepiej, gdyby mocar­
stwa poszczególne porozumiały się z Rosją?" —  
Rzecz ciekawa, jakie sfery angielskie uznaią poglą­
dy, wyłożone na łamach „Daily Chronicie."

Erem Sa sefmova.
Porządek dzienny dzisiejszego posiedzenia Sej­

mu o godz. 4 po poł.:
1) Pierwsze czytanie ustawy w przedmiocie 

ratyfikacji układu politycznego pomiędzy Polską a 
Estonją, Finlandją i Łotwą, podpisanego w  War­
szawie dnia 17 marca 1922 r.

2) Pierwsze czytanie ustawy, zmieniającej art. 
1 i 8 ustawy z dnia 6 kwietnia 1922 r. o  objęciu 
władzy państwowej nad ziemią Wileńską.

3) Expose p. prezydenta ministrów.
4) Trzecie czytanie usta-wy o Najwyższym Try­

bunale Administracyjnym. Ref. tow. Lieberman.
5) Sprawozdanie komisji inwalidzkiej w  spra­

wie projektu ustawy, zmieniającej niektóre posta­
nowienia ustawy z d. 18 marca 1921 r. o  zaopatrze­
niu inwalidów i ich rodzin, oraz o zaopatrzeniu ro­
dzin po poległych i zmarłych, których śmierć znaj­
duje się w  związku przyczynowym ze służbą woj­
skową. Ref. p. dr. Meissner.

6) Ustne sprawozdanie komisji administracyj­
nej o  ustawie w przedmiocie zmiany granic oraz 
rozwiązania i tworzenia gmin wiejskich na obsza­

rze b. dzielnicy rosyjskiej i austrjacko - wigier­
skiej. Ref. p. Opala.

7) Sprawozdanie komisji ochrony pracy o u- 
stawrie w przedmiocie zmiany wymiaru grzywny za 
przekroczenie niektórych artykułów ustaw o sto­
sunku pracy w przemyśle. Ref. p. Nader.

8) Sprawozdanie ' komisji ochrony pracy w 
sprawie załatwienia wniosku nagłego posłów J. Po- 
toczka i tow., tudzież wniosku nagłego posłów 
Średniawrskiego i tow. w przedmiocie częściowej 
zmiany ustawy z dnia 19 maja 1920 r j  o obowiąz- 
kowem ubezpieczeniu na w ypadek choroby. RcŁ p- 
J . Potoczek.

9) Sprawozdanie komisji aprowizacyjnej i 
prawniczej o  ustawie w sprawie zmiany ustawy z 
dnia 2 lipca 1920 r. o zwalczaniu lichwy wojenne/ 
i wniosku posła Pluty i tow. o zniesieniu wymienio­
nej ustawy. Ref. p. Bryl.

10) Sprawozdanie komisji do spraw redukcji 
liczby samochodów i koni wyjazdowych w urzę­
dach państwowych cywilńych, oraz w armji. Ref. 
p. Cieśla.

11) Sprawozdanie komisji rolnej i wojskowej w  
sprawie osadnictwa wojskowego na Kresach 
wschodnich. Ref. p. Brzostowski.

12) Sprawozdanie komisji dla badania kryzy­
su w przemyśle. Ref. p. Gdyk.

Jak  widzimy, p. marszałek, wierny 
swemu niedorzecznemu zwyczajowi, na o- 
statnie dwa posiedzenia Sejmu wybrał się 
z porządkiem dziennym, który wymagałby 
conajmniej 6 posiedzeń.

KrcBiba polityczna.
PRZED EXPOSE P. NOWAKA.
W czoraj w godzinach południowych 

odbyło się pierwsze posiedzenie nowego ga­
binetu p. Nowaka. Zajmowano się niemal 
•wyłącznie sprawą expose, które ma być 
dziś wygłoszone w Sejmie. Rada Ministrów 
zaaprobowała tekst expose, zredagowane­
go przez p. Nowaka. Jak  się dowiadujemy, 
cxjxise będzie krótkie określi ogólne stano­
wisko Rządu, przyczem szczególniej u- 
względnicna będzie sprawa wyborów. E x­
pose rządowe stoi na porządku dziennym 
na pierwszem miejscu po pierwszych czy­
taniach . które jak zwykle zabiorą kilka mi­
nut czasu. Prawdopodobnie dyskusja nad 
exposć nie potrwa zbyt długo i dziś jeszcze 
odbędzie się głosowanie nad wnioskiem 
wyrażenia nieufności, który prdobno zno­
wu ma wyjść z łona chadecji.

Endecv energicznie zabiegają koło po­
zyskania klubu mieszczańskiego i klubu ka­
tolicko - ludowego dla opozycji przeciwko 
Rządowi p. Nowaka. Stanowisko tych u- 
grupewań nie zostało jeszcze ostatecznie 
ustalone; dziś przed południem m ają się 
odbvć posiedzenia tych klubów, na których
zapaść m ają decyzje.

, *
* 4

W czoraj po południu o 6-ej nowy 
Rząd w pełnym składzie przedstawił się 
Naczelnikowi Państwa. Aż do uzyskania 
votum zaufania p. Nowak nie obejmuje p e ł­
nych czynności, nie wprowadza się do gma­
chu Prezydjura Radv Ministrów i nie prze­
prowadza zmian personalnych.
INTRYGI PRZECIW  WYBOROM W LI­

STOPADZIE.
Duże zainteresowanie wywołuje o- 

becnie sprawa wyborów. W czorajsza „Ga­
zeta W arszawska" w alarmującej wzmian­
ce twierdzi, że ze strony lewicy — głównie 
piastowców i N. P. R., jak również i P. P. 
S. czynione są zabiegi dla odroczenia ter­
minu 5 listopada. Napastliwa notatka „Ga­
zety W arszawskiej" służyć ma dla zamy­
dlenia cezu i odwrócenia uwagi od intryg 
prawicy, niektórzy członkowie, której, jak 
np. p. Ćzcmiewski z Ch. D. usiłują nawią­
zać porozumienie z K. P. K. przez rozmo­
wy o odroczenie ■wyborów.

Są w Sejmie stronnictwa, które nie- 
bardzo kwapią się do nowych •wyborów, i 
są oczywiście czynione starania dla odro­
czenia terminu wvborczego. Ale Z. P. P. 
S. stanowczo przeciwstawiać się będzie 
wszelkim próbom odwleczenia wyborów. 
Uważamy termin 5 listopada za ostateczny 
i domagać się będziemy kategorycznie aby 
wybory -odbyły się w tym terminie. Od no­
wego Rządu żądamy, aby w terminie prze­
widzianym, t. j. dn. 18 sierpnia poczynił 
odpowiednie przygotowania i przedłożył 
Naczelnikowi Państw a do podpisania de­
kret o rozpisaniu wyborów.
• ENDECY W  ROLI PROTEKTORÓW 

AFERZYSTY I SZPIEGA.
W  swoim czasie sensację wywołało a- 

resztowanie b. porucznika żar.darmerji 
Skrudlika, który brał udział w zamachu 
styczniowym na Rząd Ludowy, później ra ­
zem z bratem  posła chadeckiego dr Dy- 
mowskiego organizował pismo zamachowe, 
wydawane z tejemniczych  ̂ funduszów -p. 
Paderewskiego, następnie cojął dział kro­
niki i woj ;kowy „Rzeczypospolitej" a  jed­
nocześnie pozostawał na usługach defensy­
wy wojskowej, będąc kierownikiem biura 
wywiadowczego. Aresztowano go pod za­
rzutem uprawiania szpiegostwa. Odrazu 
po aresztowaniu „Rzeczpospolita" wstawi­
ła się za swoim b. współpracownikiem, ale 
wkrótce zamiUła. Śledztwo oddano w rę­
ce w lad : cywilnych, jako żc p. Skrudlik 
przestał :uż być wojskowym, i w niedługim 
czasie o., Skrudlik miał stanąć przed sadem.
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Ale p. Skrudlik znalazł obrońców 
i oddanych p. Nowaczyńskiego ,,Myśl Na­
rodowa", p. posła Zamorskiego, znanego 
oszczercze i paszkwilanta. (1

Z tego powodu „Myśl Niepodległa po­
dała ciekawy artykulik, z którego dowia­
dujemy się, że p. Skrudlik „rycerz prze­
mysłu szpiegowskiego", za pośrednictwem 
osób trzecich sprzedał bolszewikom w rio- 
telu Rzymski n  sfałszowane przez siebie 
meldunki polskiej organizacji wojskowej 
do sztabu generalnego, za które otrzymał 
20.000 mk. polskich. Na służbie w  legio­
nach był Dodejrzany o pozostawanie na 
żołdzie austrjackiego wywiadu, tak  zw. 
, Nachrichten Stelle" i udzielanie informa­
cji o nastrojach, oraz zamilczeniach legjo- 
nów w stosunku do Austrji. Pan por. Mie­
czysław Skrudlik osobistościom, upoważ­
nionym przez Misję wojskową francuską 
zaproponował udzielanie informacji do niej 
o nastrojach polskich oficerów sztabowych, 
Jednakowoż Misja francuska propozycję 
tę odrzuciła...

W  międzyczasie intrygi między szta­
bem generalnym a Związkiem Ludowo-Na­
rodowym, o którego urojonych zamierze­
niach systematycznie donosił sztabowi, a 
aresztowaniem za uprawianie szpiegostwa 
w ścisłej łączności z Żydem Bolesławem 
Gridigerem, siostrzeńcem osławionego bol­
szewika Furstenberg Haneckiego, zastępcy 
Cziczerina, pan porucznik Mieczysław 
Skrudlik zwracał się do Naczelnika Pań­
stwa," Józefa Piłsudskiego z czołobitnem 
podaniem, w którem pisał: „Pragnąłbym
zobaczyć na Twych skroniach, Komendan­
cie. koronę Piastów!"

Za panem Mieczysławem Skrudlikiem 
ujął się poseł Jan Zamorski.

Niegdyś, — pisze „Myśl Niepodległa" 
— jeszcze za czasów austrjackich, szanow­
ny pan poseł miał przykre zajście z człon­
kami Związku strzeleckiego w kawiarni 
krakowskiej Michalika. Zajście to tak mu 
utkwiło w  pamięci, że dopóki Józef Piłsud­
ski znajduje się u władzy, poseł Jan  Za­
morski w katdvm  aresztowanym szubraw­
cu będzie w dzia ł ofiarę rządów legjcmo- 
wych. Dziś, za owego intryganta i zde­
maskowanego szpiega kruszy kop je poseł 
Jan  Zamorski, nie dlatego, ażeby wierzył w 
jego niewinność, ale w nadziei, że przy tej 
sposobność uda mu się zakończyć swoje 
rachunki polityczne".

z dnia 2 łipca w sprawie opcji. Głównym motywem 
odpowiedzi jest twierdzenie, że między Polską a 
Litwą jest szereg uremregukwanych spraw granicz­
nych, bez których załatwienia rząd litewski nie 
maże przystąp ć do < mawiania tw ych  kwestii, do­
tyczących sV>s tatków między obu państwami, a '“.ęc 
między innemi spraw opcji. (A, W.).

NAPADY LITEWSKIE.
W dniu 29 lipca oddział jazdy litewskiej z:;jął 

majątek Witszyłiszki, gminy Misnickiej. W łaściciel 
majątku zdołał zbiec. We wsiach, do których wdar­
ły  się oddziały litewskie, w  czasie zajść w ostat­
nich dniach lrpca Litwini domagali się podpisania 
petycji o  włączenie pasa neutralnego do Litwy. O- 
pór ludności wywołał wściekłość i  represje. We 
wtorek delegacja ludności pasa neutralnego przy­
była do Wilna, prosząc w ładze o pomoc, (A. W.).

0  WYTYCZENIE GRANICY.
Sprawa południowej części odcinka Połocko - 

Wilejskiego granicy wschodniej od Orzechowa do 
Radoszkowicz, skierowana przez delegację sowiec­
ką mieszanej komisji granicznej na drogę dyploma­
tyczną i przekazana przez rząd sowiecki z powro­
tem do załatwienia mieszanej komisji granicznej, 
była przedmiotem ponownych obrad mieszanej ko­
misji granicznej w dniach 29 — 31 lipca w  Rów­
nem. Wskutek nieustępliwości delegacji sowieckiej, 
nie uwzględniającej najżywotniejszych interesów  
włościańskiej łudneści polskiej, i tym razem nie 
doszło do zgody.

Rosyjsko - ukraińsko - białoruska delegacja, 
po powrocie z Moskwy, zajęła w sprawie wodocią­
gu na st. Zahacie, łąk nad Wilją, ziem majątku 
Łukawiec, Cytowizny i t  d. to samo nieprzejedna­
ne stanowisko, co i podczas dwutygodniowych dy­
skusji nad tym odcinkiem w  Wilejce, w  lipcu. De­
legacja polska mieszanej komisji granicznej stoi na 
stanowisku, że droga dyplomatyczna, na którą de­
legacja sowiecka sprawę tego odcinka skierowała, 
dotychczas nie została wyzyskana. (P. A. TJ.

UMOWA POLSKO - NIEMIECKA.
Komisarz Rządu polskiego Stołpe, wraz z dru­

gim delegatem, podpisali konwencję w sprawie 
ekwiwalentu urządzeń przemysłowych i t. p. z de­
legatami niemieckimi. Niemcy dostarczą Polsce 
1400 ton maszyn ożywanych w  dobrym słanie, oraz 
600 ton maszyn nowych, jak również 1045 ton ka- 
błi, z których połowa nowych. Dostawa do Polski 
ma nastąpić w ciągu 8 miesięcy po podpisaniu u- 
mewy. (A. W.).

Położenie we Włoszech.
D e  F a c i a  u t w o r z y ł  r z ą d .

NOWY GABINET WŁOSKI.
Rzym , 2 sierpnia (P. A. T.L Utworzo­

ny został nowy gabinet włoski pod prze­
wodnictwem de Facty. Poszczególne teki 
piastują- sprawy zagraniczne — Schanzer, 
kolonje — Amendola, sprawy wewnętrzne 
— Taddei, sprawiedliwość — Ałessio, fi­
nanse — Bertoni. skarb — Baratore, woj­
na — Soleri, m arynarka — de Vitto, oświa­
ta — Anile, roboty publiczne — Riccio, 
rolnictwo — Bartini, przemysł—Rossi, p ra­
ce i opieka społeczna — Dellosbarba, pocz­
ta, telegrafy i telefony —. Fulta, obszary o- 
swobodzone — Lucciani.
STOSUNEK RZĄDU DO STRONNICTW.

Rzym , 2 sierpnia (P. A. T.). Wied. B. 
K. Król przyjął przedłożoną przez De Fac- 
tę listę nowego gabinetu. Co cło swego cha­
rakteru politycznego gabinet obecny naogół 
nie różni się od poprzedniego gabinetu. W 
skład nowego gabinetu wchodzą demokra­
ci, popolari i reformiści, niema zaś w nim 
zastępców stronnictw skrajnych. Jako 
przedstawiciele dpmokratów wchodzą de- 
r,utowani A lessi*  Lucciano i Soleri.

LEW ICA PRZECIW  NOWEMU RZĄ­
DOWI.

ści rozpoczęli agitację za rozwiązanie*# 
parlamentu, domagając się nowych wybo­
rów. Liczą oni, że przy nowych wyborach 
iiość mandatów faszystów conajmniej się 
podwoi. Agitacja ta zbiega się z opinją 
Giolittiego, uznającego obecny parlament 
za niezdolny do realnej praćy.

STRAJK W  RZYMIE.
Rzym, 2 sierpnia (P. A. T.). Wied. B. 

K. ,,Osservaiore Romano", jedyny dzien­
nik, który dziś wyszedł, zapowiada, że 
strajk  zakończy się dziś w nocy. Od po­
łudnia kursuje większość tramwajów, pro­
wadzonych pod strażą, przez siły ochotni­
cze, staraniem nacjonalistów i faszystów.

***

NOTA LITEWSKA.
Litewski minister spraw zagranicznych, Jur-, 

gutis, wysłał do ministra spraw zagranicznych 
Rzplitej, p. Narutowicza, odpowiedź na notę jego

Otrzymaliśmy następujący komunikat:
W związku z wypadkami, które miały miejsce 

(czytaj: zaszły) 31 lipca w Krakowie z racji ze­
brania Zw. Lodowo - Narodowego, minister spraw 
wewnętrznych wydelegował in sp e k to ra  poi. pań­
stwowej z Komendy głównej P. P., w cehi stwier­
dzenia zachowania się i  sprawności policji.

________  S--------

TELEGRAMY.
Zatarg grecko-turecki.

PIERW SZE STARCIA.
Konstantynopol, 2 sierpnia (P. A. T,). 

Havas. Mimo energicznego wystąpienia a- 
ijantów zaniepokojenie w Konstantynopo­
lu staje się coraz większe. W edle rapor­
tów otrzymanych z Czata) dży, dochodzi do 
poważnych starć pomiędzy żandarm erją 
turecką a przedniemi strażami greckiemi. 
Do Czataldży przywieziono 11 rannych 
Turków. W ojska francuskie witane są o- 
wacyjnie. ,

GRECY PRZEKROCZYLI GRANICĘ.
Konstantynopol, 2 sierpnia (P. A. T.). 

Havas. W edle doniesień nadesłanych do 
angielskiej głównej kwatery doszło wczo­
raj przed południem do dwtich strać po­
między Grekami a Turkami. Około godzi­
ny 1 D-cj oddział konnicy greckiej przekro­
czył w okolicy Kurfalu linję graniczną. 
Źandarmerja turecka 'otworzyła niezwłocz­
nie ogień. Po krótkiej wymianie strzałów 
Grecy cofnęli się pozostawiając na placu 
boju 3 zabitych i jednego rannego. Około 
godziny 11-ej dwa greckie patrole . konne 
oraz oddział piechoty wkroczyły do slrefv 
neutralnej i zajęły pozycje w okolicy Sari- 
koj,
KONCENTRACJA W O JSK  GRECKICH.

Berlin, 2 sierpnia. (P. A. T.). — Ze 
źródeł tureckich donoszą, że Grecy prowa­
dzą dalej koncentrację wojsk na wybrze­
żu morza Czarnego. 10.000 żołnierzy przy­
było już na miejsce. Dwa greckie torpedow­
ce oraz dwa okręty transportowe wraz z 
okrętem szpitalnym odpływają z Bosforu 
na morze Czarne.

GRECY WOBEC W O JSK  KOALICYJ­
NYCH.

Londyn, 2 sierpnia (P. A. T.). Reuter. 
Według# doniesień dzienników ateńskich, 

rząd grecki polecił dowództwu armji, aby 
wojska greckie unikały starcia z wojskami 
państw sprzymierzonych.

NOTA RZĄDU TURECKIEGO.
Konstantynopol, 1 sierpnia (A. W.). 

Turecki minister spraw zagranicznych w rę­
czył nadkomisarzowi aljantów notę przed­
stawiającą dokładne wiadomości o koncen­
tracji wojsk greckich na granicy tureckiej. 
Siłę zgromadzonych oddziałów ocenia nota 
na 30.000 ludzi. Ruchy tych wojsk prze­
kraczają dotychczas przyjęte ramy zwy­
kłych manewrów. W końcu nota wyraża

nadzieję, iż zostaną przedsięwzięte zarzą­
dzenia kładące tamę wysiłkom złamania 
neutralności Konstantynopola.

W O JSK O  ANGIELSKIE W POGOTO­
WIU.

Londyn, 2 sierpnia (P. A. T.). Reuter 
donosi z Małty, że cofnięto rozkaz poleca­
jący eskadrze wiozącej ba tał jon piechoty 
angielskiej wyruszyć cło Konstantynopola. 
Mimo to wojska pozostają w  pogotowiu.
ENTENTA WOBEC ZAMIARÓW GREC­

KICH.
Londyn, 2 sierpnia (A W .). W edle 

wiadomości pochodzących z oficjalnych 
kół angielskich w sprawie wysiłku złamania 
neutralności Konstantynopola zapatrywa­
nia państw sprzymierzonych są zupełnie 
zgodne. Zagadnieniami grecko - tureckimi 
będą się zajmować Poincare i Lloyd Geor­
ge na konferencji londyńskiej.

FR A N C JA  PRZECIW  AIJTONOM JI 
JO N JI.

Paryż, 2 sierpnia (P. A. T.), Havas. 
Dzienniki donoszą, iż rząd francuski zw ió­
d ł  się do gabinetu rzymskiego i londyń­
skiego z propozycją wyrażenia wspólnego 
protestu przeciwko ogłoszeniu autonomji
Jonji.

PRASA ANGIELSKA O ZATARGU.
Paryż, 2 sierpnia (P. A. T.^. „Union 

Telegraph" donosi, że w kołach politycz­
nych panuje zaniepokojenie z powodu wy­
padków na Wschodzie. Obwołanie autono­
mji w Smyrnie oraz koncentracja dalszych 
sił zbrojnych greckich na linji Czataldży 
ivskazuje na to, że G recja nie zrezygnowa­
ła z myśli, obsadzenia Konstantynopola. 
Dzisiejszy ,,Temps" domaga się wystoso­
wania przez państwa koalicyjne ultimatum 
do króla Konstantyna z wezwaniem do 
zrezygnowania z dotychczasowej polityki w 
Azji Mniejszej i zredukowania sił wojsko­
wych w Trafcji do normalnego stanu. W 
razie odrzucenia tego ultimatum ,,Temps" 
domaga się blokady portów greckich.

k Rzym , 2 sierpnia (P. A. T.). P rasa le­
wicowa ostro występuje przeciwko nowe­
mu gabinetowi de Facty, dowodząc, iż takie 
rozwiązanie kryzysu jest sprzeczne z u- 
chwałą parlamentu, wskazującą koniecz­
ność powołania rządu centro - lewego.

PRZEC1W STRAJKOW A A K C JA  FA ­
SZYSTÓW.

Rzym , 2 sierpnia (P. A. T.). Wied. B. 
K. Sytuacja strajkowa nie uległa zmianie. 
Zarząd stronnictwa faszystów wydał ode­
zwę, wzywającą pracodawców do wydale­
nia strajkujących robotników, ponieważ 
chętnych do pracy nic brak. Odezwa wzy­
wa wszystkich faszystów, aby w nocy l  
środy na czwartek stanęli w pogotowiu.

WYBRYKI FASZYSTÓW.
Rzym , 2 sierpnia (P. A. T.). W Ra­

wennie nastąpiło uspokojenie. Faszyści
mi ac.f 7»ićń i/>nnó!,' nrt57ill

FASZYŚCI ZA ROZW IĄZANIEM  PA R­
LAMENTU.

Rzym , 2 sierpnia (P. A. T.), Faszy-

opuściłi miasto. Do zajść jednak doszło 
ponownie w Empoli i w Pontedera, koło 
Florencji, gdzie doszło do takich samych 
wypadków, jak w Rawennie. Faszyści zde­
molowali domy ludowe i kooperatywy, a 
nawet prywatne mieszkania socjalistów.

Sprava S M w  i W

Wkrótce ukaże s ię  nakładem Księ­
garni Robotniczej broszura pod tyt.

Ordynacja W yb o rcza
*•’*** do Sejmu i Senatu * * * * *

: e  w s t e s e m  l e w .  m li  M. NiED ZUłiK SW SKlEO O

NOTA FRANCUSKA.
W iedeń, 2 sierpnia (P. A. T.). „Neue 

Freie Presse" donosi z Paryża: Poincare 
wysłał odpowiedź na ostatnią notę nie­
miecką. Odpowiedź ta wskazuje na moż­
ność użycia środków przymusowych na wy­
padek nieuwzględnienia żądań francuskich. 
Francja ma prawo żądać, aby sumy, przy­
padające na dzień 15 sierpnia, zostały uisz­
czane. Jeżeli rząd niemiecki nie zastosuje 
się do tego żądania, to Francja będzie mia­
ła prawo użycia środków przymusowych, 
jakie uzna za stosowne.
PRZYGOTOWANIE DO ODPOWIEDZI.

Berlin, 2 sierpnia. (P. A. T.). ■— „Ber­
liner Zeitung am Mittag" dowiaduje się, że 
rząd  Rzeszy polecił poszczególnym resor­
tom, a w szczególności ministerjum skarbu 
dokładne zbadanie sytuacji wytworzonej 
przez ostatnią notę Pomcarego, zanim rząd 
przystąpi do obrad nad stanowiskiem, ja­
kie wobec tej noty ma zająć.

ROKOW ANIA W  WASZYNGTONIE.
Eilvese, 2 sierpnia (P. A. T.). Radio. 

Rokowania prowadzone w Waszyngtonie z 
francuską komisją długów nie dały dotąd 
rezultatów. Komisja angielska wyjedzie 
do W aszyngtonu w dniu 5-tym września.

POSIEDZENIE RADY NAJW YŻSZEJ.
Londyn, 1 sierpnia (Ą. W .). Biuro Reu­

tera donosi, że wkrótce prawdopodobnie 
zostanie zwołana Rada Najwyższa dla zba­
dania sprawy reparaeyjnej i długów mię- 
d z vn anodowych.

NOTA ANGIELSKA, j
Ix/ndyn, 2 sierpnia (P. A. T.). Havas. 

Lord Balfour wystosował do przedstawi­
cieli Francji, Włoch, Jugosławji, Rumunji, 
Pprtugalji i Grecji notę, w sprawie długów 
wojennych. W edług brzmienia tej noty 
Anglja skłonną iest zrzec się wszystkich 
pretensji, wypływających z ty tułu długów 
wojennych lub też odszkodowań z tytułu 
reparacji. Lecz sytuacja ekonomiczna Pań­
stwa czyni niemożliwem zrzeczenie się sum, 
należnych od sprzymierzonych,_ ani też od­
szkodowań, przypadających od b. państw 
nieprzyjacielskich. Bowiem Anglja sama 
musi pokryć swoje długi w Stanach Zjed­
noczonych. Co się tyczy odszkodowań, to 
Anglja gotowa jest zrzec się ich oraz wie­
rzytelności państw sprzymierzonych w tvm 
wypadku, gdyby to zrzeczenie stanowiło 
część planu ogólnego, w żadnym jednak ra­
zie Anglja nie ma zamiaru zaproponowa­
nia, by Nfięmcy uznano za uwolnione od ich 
zobowiązań w stosunku do innych sprzy­
mierzeńców.

USTALENIE TERMINU KONFERENCJI 
LONDYŃSKIEJ.

Paryż, 2 sierpnia (P. A. T,). Havas. 
Prezydent Poincare potwierdził, że rząd 
angielski zgadza się, aby przyjazd prem je­
ra  francuskiego do Londynu następił dni# 
7 b. m.

UDZIAŁ SZANZERA W  SPOTKANIU.
Londyn, 2 sierpnia (P. A. T.). Rentes- 

Z półurzędowych źródeł donoszą, że kon­
ferencja Poincarego z Lloyd Gecrgem nie 
potrwa dłużej nad 2 — 3 dni. Ju tro  ma 
tu przybyć włoski minister spraw zagra­
nicznych Szancer.

1

[ I W  t o w n s  n i w  mi
Monachjam, 2 sierpnia. (P. A. T J . -y 

Związek chłopski, wbrew swej wczorajszej 
decyzji, wyraził dzisiaj zgodę na wstąpie­
nie partji centrowej do rządu jeszcze 
przed ukończeniem obrad sejmu bawar­
skiego. Rokowania z partją  centrową s# 
jeszcze w toku.

PSPMl! Pił!? il&ffrtlWl
Moskwa, 2 sierpnia. (P. A. T.). — Za­

kończył się tu proces członków estońskiej 
komisji optacyjnej, 9-cra oskarżonych ska­
zano na śmierć, 20 uwięziono, 13 uniewin­
niono.

— W Chicago, z powodu 17% obniżki płac 
przystąpiło wczoraj 20.000 robotników i prac ore

i ni ii ćw  ko lei miejskiej do strajku.
—  Apel d-ra Nansena na mecz uczonych rosyk 

I s łuch spotkał się we wszystkich krajach z gorące*1 
| przyjęciem. Wszędzie uniwersytety rozwijają akcj< 
: ponecy na rzecz rosyjskich uczm y :h i artystów.
: — Po kilku latach przerwy, zebrał się aa **'
j sję parlament chiński.

Ruch rslificzg.
im  peril

Kpwalw m litfrti
Ryga, 1 sierpnia. (P. A. T.). — Na Li­

twie ma być niebawem wprowadzona wła­
sna waluta litewska. Jednostką monetarną 
ma być jeden auxin równający się 100 ska- 
tioin. 50 auxinow.stanowi jeden mpsztinis, 
posiadający wartość 0.3924 grama czyste­
go złota. Jeden auxin ma się równać jed­
nej ..ostmarce". W aluta niemiecka i oku­
pacyjna wytofana zostanie z obiegu _ w trzy 
miesiące* po wprowadzeniu waluty litew­
skiej.

REZOLUCJA W ARSZ. KONFERENCJI 
MIĘDZYDZIELNICOWEJ.

Robotnicy miasta Warszawy!
Burżuazja gromadzi miljony na wybo' 

ry. Związki kapitalistów uchwalają setk1 
miljonów na przeprowadzenie swoich kafl'
dydatów do Sejmu. Reakcja ściąga dolafV 
z Ameryki, by zwyciężyć przy wyborach
do Sejmu.

Zwycięstwo reakcji to obalenie ośmio­
godzinnego dnia roboczego — to obalenR 
ubezpieczeń społecznych. To represje poli­
tyczne podczas walki ekonomicznej.

Zwycięstwo reakcji — to więzienia ’ 
kule dla ruchu robotniczego.

Kto nie chce reakcyjnego Sejmu, reak­
cyjnego rządu, ten musi pomóc Polskif' 
P a r t j f  Socjalistycznej do przeprowadzeni3 
zwycięskich wyborów.

Robotnicy! Wybory będą 5 listopad3'
Bez wielkiego robotniczego fundusz3 

wyborczego — burżuazja nas zwycięży.

a
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Warszawska konferencja dzielnicowa 
uchwala zwrócić się do wszystkich robot­
ników i pracowników miasta Warszawy, 
h  każdy złożył na fundusz wyborczy 300 
ł  trzysta) marek.

Robotnicy! Towarzysze! Spełnijmy 
.swój obowiązek. Warszawska konferencja 
’Riędzydzielnicowa zwraca się do klase- 
v'tycb związków zawodowych, do wszyst­
kich klasowych organizacji robotniczych m. 
Warszawy o poparcie w walce z reakcją, 
>v>dczas wyborów.

Podatek wyborczy należy wpłacać na 
r'Pecjalne bloczki z pieczątką: ,,Na fundusz 
'•tyborczy P. P- S." oraz z podpisem A. 
Szczypiorski. Bloczki wydaje i zebrane su­
ity przyjmuje biuro W. O. K. R-. Aleje Je- 
r°limskie nr. 6, od godz. 10 — 1 i od 5 - -  7.

Niech żyją zwycięskie wvbory do Sej­
mu!

Precz z reakcją!
Niech żyje socjalizm! 

Warszawska Konferencja 
Międzydzielnicowa.

W SPRAWIE PODATKU PARTYJ­
NEGO,

- Na posiedzeniu Rady Naczelnej w dn. 
*9-tym lipca 1922 r. powzięto w sprawie 
P łatk u  partyjnego następującą uchwałę: 
"Zważywszy wyjątkowo krytyczny stan fi- 
n*nsów partyjnych, zwłaszcza wobec roz­
poczynającego się okresu wyborczego, któ- 
*7 wymaga wyjątkowych nakładów pie­
niężnych, Rada Naczelna postanawia: Po- 
S*tek partyjny wynosić będzie od człon­
ków i członkiń zarabiających do 40.000 mk. 
^iesięcznie — 40 mk.; od zarabiających 

100.000 mk. miesięcznie — 200 mk.; od 
!°0.000 do 200.000 mk. miesięcznie — 400 
M?k.: ponad 200.000 mk. — 1-000 mk. mie- 
sięcznie. Podwyżka podatku partyjnego 11- 
Łzy się od 1 lipca 1922 r.“.

W wykonaniu tej uchwały C. K. w . P . 
; S. ogłasza: Podatek 40 marek miesięcz- 

Mic pobierać się będzie zapomocą marek 
Podatkowych koloru czerwonego z literą 
"2“. Podatek 200 mk. miesięcznie, zapo­
c ą  marek podatkowych koloru czerwo- 
M®go z literą „N“. Podatek 400 mk. mies., 
'^Pomocą marek podatkowych koloru czer­
wonego. Podatek 1-000 mk. mies., zapomo- 

marek podatkowych koloru niebieskie- 
S°- Podatek od bezrobotnych 20 mk. mies. 
""marka czerwona z litera „B". Co się ty- 

podatku już pobranego za lipiec, to 
Vvobec jego podwyżki okręgi będą musiały 
°d marek z literą „N“ pobrać dodatkowo 
5? lipiec 100 mk., z których 25 wpłacą dc 
Centrali. Należy dalej przekontrolować 
Urobki miesięczne towarzyszy i towarzy- 
Sz®k za lipiec i sierpień i w  związku z tem 
^bierać od nich podatek 40 mk., 200 mk., 
’90 mk. i 1.000 mk. miesięcznie.

k o n f e r e n c ja  o k r ę g o w a .
O. K. R. Warszawa .Podmiejska kcammiikujo, iż 

4. 13 sierpnia (oiiedztolia) o godz. 11 rano odibędzto 
feę Konferencja okręgowa rvv lokalu O. iK. R. War- 
"WtuMiwfto (Al. Jerozolimskie 6) z następującym 
^ządlkiem dziennym:
h 1) sprawozdanie z Rady Naczelnej P.
■ s,

2) ustalenie kandydatów na 2 okręgo-
c listy wyborcze,

3) zorganizowanie biur wyborczych. 
Prosimy Komiteifców Dz&oItijfłctywyęii

‘ pomatcraydh komisji wyborczych o bet.
przybycie pod rygorem odpowiedzialności 
w  pełnym komptocto. WCaccteSni® pro. 

o konieczne przybycie instruktorów Zwiążku 
"hotaijjów  RcHnych z powiatów: BW rfcego, Gró- 

Minek© .  Mawwieckiieigp, Radżyminsfetogo, 
®̂ 1sk«5 .  Mazow-iecki-ego Warraawskiego i  m. Tłu-

0. K. B. Wwssawa.Podmiejska komunilkuij©, iż 
Waciłi aa  fundus® wyborczy 0 . K. R. WaiKaalwa- 

Y^bi. tow.toW-: Jerzy Wiitkowsfei mik. 1000, Ta. 
ei*5z Rudaińste: mk. 1000, Stanisław Szczepaniak 

^  1000, Jaw FMikiewsjra mk. 1000, Bronisław S a ­
l 'S  mk. 1000, Mieczysła w Jutawljfco ink. 1000. Fe. 
‘t e  Czpiga imk. 1000 i Sacaąp«a Ta*f mk. 1000. Ra- 
**•» m l. 8.000.

. Dzielnic* M*)k°tow»ka. Sekretariat i  Wydziały 
, nAa.icyjoy i Finansowy czynne są codziennie od 5 
, 7 wlecz, w Ictoffir Gospody Robotaicaej, Bagate- 
k ISA.

Dzielnie* W czwartek, «t. 3 Ib. m.
i,J todz. 7 wr Jodcailuj ttoetoey Chłodna 4-1, oldjbędaite 
^  'yóS.ie zeforanto criiortkdw dzielnicy.

lyztclnka Mokotowska. W czwartek, d, 3 b. m. 
ęudz. 5  i ipóT -W lokalu dzielnicy, Bagatela 12a, 

eaę posiedzeń.© komitetu dzielnicowego

Dzielnic* M'ola-Cxyste. W czwartek, d. 3 b. in. 
°.0Wz. 7 w lokalu dziieflmtoy, Woilsfca 44, odbędzie 

- Posiedzenie kemitetu.
.  Dzielnica Praska. W czwartek, d. 8 b. m. o g.

lokalu dzielnicy, Brukowa 29, odbędai© eiię ©-
'zebranie członków dzsetaicy.

. Kojo gazowników. W piątek, d - 4 *>. m. o godz. 
w kikaki dzielnicy JeroKaUntskiej. Chłodna 41, 

się  ogólne zebrande kota gazowników.

DzWniea Srddmiejfrka. W piątefle, d. 4 b. zn. 
r; eo-.l-z. 7 <w łefrwiin dziefltócy śródmiejskiej, AL J-c- 
rt'a>liiniafcie 6 m. 4, odbędzie się watae aelbra iie 

da’eta ioy .’sprawy ib. waine. Towarzysza 
^W cje się licznie.

. Dzielnica Powiśle, W ipiąteSi, d, 4 ib, TO. ogólne 
^* * au e  cziorków nie odbędzie się.

Dzielnica Jem olinrsk*. W piątek, d, 4 b. m,
o godz. 7 w" M arto ó ae iak y , CWbwima 41, odlbędtsie 
się poaiedztt.iie koraitetu dzdetaiwwago.

gasi zawslan.
Baczność, r»bnk i wojskowe! P kó  d. 3 b. m.

0 godz. 7 w iw*, odbędzie się zebranie delegatów i 
meżóiw zeufmiw fabryk ’wofsfkowyefa w Jokalhi 55w. 
metsiłomiców. Sprawy b. ważne!

Strajk kelnerów poznańskich. iW Poinaniu, dl
1 sierpnia wybuch! strajk  pomooników restaura - 
cytjaycti i lodkiwsrów we wsey«8drh' restorr&cjBch 
I Icawiaram'iacb. (Prayczyną strajku byto żądani© wtaś. 
ctcieSi restaurakyS, alby; Zwiątadc JietoeWw 'iMn- 
nowtt dla swoich członków jednolite ubranie, od- 
róclriiaiiiypo k h  ma zownąhns od ipublirrnotści.d ZJw'iisjzek 
wfaBtaaWI r-estouiracji w odpowiedź; na Strajk, o- 
gtioBił Rjdniowy lokaut-. Wrzorr-j Zwiąsiek .re=ftanrra- 
torów awróeit się do studentów z proSbą o pomoc. 
Dripiej zast^ptanio kelnerów studentami.

Strajk robotników r°lny?h w Poznaniu. Nleprae. 
jedb-ane sProwiaiko oibssarr.iików zrmrsiłb Związek 
otbotników Rolnych i 'Leśnych dę proikilalmiowaPia 
stnejlmi. Praeri ogłoszeniem strajku o'dbyJy się zdbra. 
rai« ibbotaicae w całetm iwojawódzitiwiie, któro opo- 
wiedcdiaily się 90 proc. iwięki-KOKlcią za. strapciean, 
Częściowe uHtęjpBtw© praęodMwoów, łdónzy zgodzili 
się na 30 proc, podwyżki, nie mogłe zaspokoić słu­
sznych żąjdań rofboiaików.(straiilk wjflwBht w  środę 
raco 2 <b. n*. Winę pokoszą calcowrlitńe obszarnicy.;

0 p'’ón-yiki dla r»b"tników górnośląskich. W
KatówiicfltA odbyły -się narady między przedstawi, 
oielami rotbaL.iltów i praedsiębiorców w  sprawie 
podniesienia pracy robotniczej. (Poniaważ -rdwwia- 
ndiai nie doprowadziły do żadnego wytaiibii, sprawa 
zostfcamli© oddana speejatneij komiisji, złożonej a 3 ro . 
bolniłtólw, 3 praodsśębi.ortńw i  rajdey górniczego 
województwa, jako superarbitra.

Strajki robotników w Gdańsku. W dmtó daalsiej. 
sąjmn aakwiSayl się strajik roibptnliikóiw drzewnych. 
Sytuacja strajkowa' na slocaui, gdańskiej jest bez 
zmiany, Itotychcxasowe rotowtanMł nie dały pozy­
tywnych rezultatów.

Z prow iaciL
S ied lce .

(Korespondencja własna).

W sobotę dn. 29 lipca, w saji klubu miejskiego, 
staraniem miejscowej organizacji P, P, S.t odbył 
się odczyt tow, T. W. Długoszowskiego na temat 
„Piłsudski i jego polityka".

Sala była przepełniona. Barwny, z entuzjaz­
mem wygłoszony odczyt, trwający 2 Y- godziny, pu­
bliczność przyjęła hucznemi oklaskami, poczern na 
żądanie obecnych urządzono dyskusję. Na prze­
wodniczącego obrad został powołany prof. A. Feist. 
W dyskusji zabierali głos najrozmaitsi przedstawi­
ciele społeczeństwa siedleckiego. Humor niepo­
wszedni wywoływały „enuncjacje" dwuch „prze­
ciwników" Piłsudskiego, którzy opowiadali wspo­
mnienia swoje z dawnych lat. Sala pękała ze 
śmiechu, gdy „uczony" (ze szkoły „wyższej polity­
ki p. Korfantego") cytował na pamięć wszystkie 
„zdania", jakie kiedykolwiek Piłsudski powiedział. 
Drugiego zaś, usiłującego dowieść, że legjony nie 
miały „butów dziurawych" — przekonywano okrzy­
kiem: „Niech żyje Piłsudski!".

Po dyskusji zebranie uchwaliło, co następuje:
„Zebrani na odczycie ob. T. V7. Długoszowskie­

go przedstawiciele różnych sfer społeczeństwa sie­
dleckiego, omówiwszy w dyskusji temat prelegenta, 
uchwalają:

Naczelnikowi Państwa Polskiego, Józefowi 
Piłsudskiemu, wyrażają cześć, jako bojownikowi o 
wolność Polski.

W yrażają mu zaufanie, jako Naczelnikowi 
Państwa.

Zwracają się doń z prośbą, aby dążył do jak- 
najrychlejszego zlikwidowania przesilenia rządowe­
go, które zgubnie odbija się na interesach Polski.

Zwracają się do Nacz. Państwa z prośbą, aby 
urzędu nie składał, a prowadził Państwo Polskie 
po drodze postępu i demokratycznych ideałów, 
które Józefowi Piłsudskiemu przyświecały od lat 
bardzo dawnych .

O ł a s ?  G z y t e l n i h ó w .

Biurokratyczna l®g*ka.
Matjąo ipodnićfficzony tymczasowy tdowiód oaoto- 

sfty, .udałem się do koim arjatiii poilicyjmegio z proś­
bą o i wydanie mi dowodu osobistego mowego forma­
tu, Ku mojemu zdziwieniu uraędoilc policyjny po- 
tafortiwwał łunia. ńe rnuazę jpnzedlsltaiwżć dokumen­
ty toasWmicśici' (metryka i t. p .)f ponieiw.aż ua pofd- 
stdwie itymcEKSoiwego dowyxtu: jxj.saportu wystawić 
sóe awoiżna. Zdumiewa mniie ta  daawna logHca urzę­
dów bo WWfflk dowód ty.mczasioi.wy mógł być oparty 
na ijradtebalwie dclaimentów tożsalmońct, a  więc po- 
ydiBlienfby wystarczyć dla wydania paszportu. Talde 
niiezroauiniiKle stanowisko ipolioji jcfeit giesecze tem 
dziwniejsze, wobec rcsjpomilawiia Kcta'isarjafai 
Rządus, 'któay pwleca wystawiać paszporty polskie n;a 
poidistaiwie ro sy jite h  lulb niieimiieddch paszjpeirtów. 
Wiięc tytko połski dowód opotbialy jest naieiwyirtar- 
ezająicym dokum entn i?  I. A.

P<*d adresem Zarządu Kasy Chorych.
Proszą nas o Mmiesitosanie nart. Baipytenia; 
Dlaczego Kasa Chorych dotychczas nie zarea- 

gowala na zarzut, skierowany pod jej adresem w 
Nr. 108 .,Roboto i%a‘ z dnia 21 kwdetola. r . b, o za- 
w arriu stpraecznej z  utstewą umowy?

C/.yżlby Kasa Chorych iprzaszła nad tam do po­
rządku dzielnego?

E o z i u a l t o ś c l #
Wyk°i>altaka w Pompei

Wyotapalislca Herkułaman- i  PamlF&i. ■'***& 
myrro ‘barda© ciekowe wyniki. Odkdpano wczerunildi 
bożków domowych t. zw. larów, które w  Pompei 
wisiały na ragach udk. Czerwone gtówkf, zocltonó. 
wieńce w e kłosach i ió łle  taibilicafla zdają si-ę wsSca- 
zywać ma ptWi«dsse»ue batachicsau: tego k-ułtiu. Od­
kopano beż wiele saynlkowrond-. Zopelioie jak dteisiaj, 
gość pił wino na uiaroiurowej IDarirdo, stojąc. W 
jedniej oifcerży ©bwk domu „dw uiasłu bogów'* zna­
leziono towarzystv.o kapłanów, sł»diaąey«h kol© ko- 
eWim, w któroin warzyło się  wino,

.24 SśeirpniM 79 r. po C!ir. H o M k a  i  Poftttb 
pe ĵa zositiaTy aasyipaue law ą Wezuiwjiusza! (a (Więc. po. 
«Hinjo tlnojpifeaiaeg.o gorąpa iplto grzaae wiato!). 
Cbierże 'połączone byty x zslmiliuzaaii (doinsacni pu1- 
iJSimsetmii), Dziewczęta mieszkały na piętrze tiari o- 
bbrią. .W jednej oberży -znialeziono tedhtiiaek giostpa. 
a»xzB, w którym policzono oddatoŁnio wino, ckłeib 
i... cbiewcaę.ia.

Na niektórych doniadh antajdują eće napisy, 
trefei -m'llartiej, niekiedy poMteyjnej. 1 tafle na pe- 
iwayrn d'O'imi napis 0osT: „Caoatoir cera  TOOlttm* 
(Ibrwiasto, bądź ostrożny!). Już W oiwyoh czasach 
muShuto zakazywać „robienia mieczyśtości pokł karą 
potcyjną-*'.

Odkopano też wspcnialy pałac MesLusza z  
w M ką igrtlenją obrazów, rzeźb, omsjollk. Barwy aa- 
chówajy calkowiei e swoją śfwieżość.

Z y c i e  p s p a i a r c K .

Koszta utrzymania. Międzynarodowe 
Biuro Pracy komunikuje:

Dążność do ustalenia się cen ujawnia 
się w całym szeregu krajów coraz wyraź­
niej od początku 1922 r.

Dążność ta wyraziła się najprzód w za­
trzymaniu się zniżki cen hurtowych( nastę­
pnie — w lekkiej zwyżce tych cen. Ceny 
detaliczne przystosowywały się stopniowo do 
hurtowych — w krótszym łub dłuższym o- 
kresie czasu, zależnie od kraju. W krajach, 
gdzie zniżka cen hurtowych słabnie w pier­
wszych miesiącach 1922 r., widzimy, że ce­
ny detaliczne mają również dążność do it- 
stalenia się. W rzeczy samej, z  wyjątkiem 
Niemiec, Austrji i Polski, ostatnie wskaźni­
ki kosztów utrzymania we wszystkich kra­
jach, gdzie ogłasza się sprawozdania mie­
sięczne, ujawniają zmiany, nie przekracza­
jące 2 proc. w stosunku do poprzedniego 
miesiąca. Widzimy lekkie zwyżki we Wło­
szech (Rzym), w Finlandji, w Afryce połu­
dniowej i w  Indj ach (Bombay) i — prze­
ciwnie — nieznaczne zniżki w  Stanach Zje­
dnoczonych Am. Półn., w Belgji i we Wło* 
szech (Medjolan).

W krajach, które pozostały neutralne- 
mi w czasie wojny i gdzie ruch zniżkowy 
jest wyraźny, mianowicie: w Hiszpanji, 
Ncrwegji, Szwecji, Holandji i Szwajcarji— 
tylko w Hiszpanji i Szwajcarji ceny hurto­
we i detaliczne pozostają na tym samym 
poziomie.

Notowania giełdy warszawskiej.
Dolary Sten. Zjedm. 6275 — 6170 — 6185.
Dolary ksirtadyfslkie 60S0 —6075.
Franki fnanKsuisIte 502 — 500.
Belgja 475 — 476, 50 — 473.
Bertia, 9 — 8.25 —- 8.30.
Londyn) 27 000 — 27400 — 27.550.
Praiga 15(1 — 152.
Wktóeń, 18.26 — 13.

Ruch okrętowy w porcie gdańskim. W ciągu
K)pca r. to. przybyto dx> pertu  gdańskiego ogóieun 
222 ©kręty o ogólnej pojemności 107.890 tom peje- 
atnawyich neitto. Z tego 154 parofwców z  ladfUŁikjean 
okol© 92.1'12 ton i. 22 żaglowce z ltfd.irnjotom o ipo- 
jeimmicśći 596 ton. lan e  okręty przybyły B bafestem 
luto próżne. W  tym samym czasie ąwrt grtoikki ©- 
puściły ogółem 194 okręty łącznej pojeimitośd 
114.169 tem rejestrowych netto. Z tej Lcztoy z  liaidun- 
klean parowców 160 o poijeminóSci 90.101, 6 żaglow­
ców o pojemności 340 ton i 4 Ibarfci o ipójfiWnoścl 
1913 (tao. Reszta z bailastiem lub prótoe. (PAT),

Kronika.
STAN POGODY 

(według danych Państw. Imstytatu Metówol.), 
iW dniu: wteorajstEym wytiworayiia się dmigo- 

raędsw depresja nad Czediostoiwactią i  Aus-trją, któ­
ra ku  wiefcaorowi ogarnęła' również i  IPofeka 'W 
jpótoocnw-zachodiniej części kuaju praejwsdaaSb w ięk­
szo zaicfemuraetnie, 'miejscami psó atotoivrctaa burze 
(Toruń), ipray Bnacaneon oe:ębtoniiu się  powietrza; 
w  pońośtatoj części natomiast byto ipogod.nie i cie­
pło. Teimperatura o godzitnie 2-ej popoluidirLu wy- 
bosife w  Gdańsku 15“ i w Łodai 30“ C.

Tem peratura najwyższa wynosiła iwcoorajj w 
Warstaawd© 28.8°. uajniższa 1644° C.

Przewidywany .przebieg pogody w  dbiu dai- 
s.tó(ipzym: Wkrost zachmurzenia, sktonwoBć dto burz 
i  mjejsimwych opadów, spadek tomiperatu.ry, wiatry 
Lokalne,

Podatek szk°ln.y. Teitruto opłaty padialku safkefL 
nogo bez kaay za zwłokę został prsssldłulżoiny dl© dnia 
20 b. im. włączcie i aż do tóg© ©zasoi płatnicy winnii 
wpłacać przypadające na nii-h w royU stetuśu nor­
my na ręce ■właścicieli domów. Po wpływie tego 
tenmtoui Magistrat rciapocsaiie toOTwainiipfezra-o id ą -

Zw'3 is!( f i s M u y c t i  Stów- S t S ł f t i a l t i j r t
W o lska  44 .

TELEFONY : 130-31 Zarząd. 77-50 Wydział zaku­
pów. 82-97 Wydział instruk t, sp.-wych. i wydawn. 

77-53 Sekretarjat i magazyny.

Zawiadamia iż w tych dniach otrzyma w 
większych ilościach doborową m ąkę pszenną i 
g a t Cena konkurencyjna.

Sprzedajemy po niskich cenach, biszkopty, 
gaiety, pierniki, żelatynę, kawo!, czekoladę, ,.koszy- 
kl różnych fasonów i wielkości, mąką pszenną 
II gat. i. t. p.

Prosimy o składanie prób i ofert na: świece 
stearynowe, parafinowe i kompozycyjne (w kg.) 
jak również na wszelkie gatunki kasz i grochów.

Przypominamy iż wielą Stowarzyszeń n ie 
nadesłało konkretnych odpowiedzi na okólnik 
Nz 10 z dn. 4 lipca r. b.

Przypominamy Stowarzyszeniom które nie 
nadesłały odpowiedzi na okólnik Wydz. Instrukt. 
z dn. 28 czerwca r. b. o konieczności natychm lasto-

gemie aaŁeżnoaci drogą pnysnwi&owę z doLczeroem 
Ikar aa zwłokę i kosztów egEPkucyScyich,

(Póldatak ton jest, jcik wiaulouro, iprtrozirećeiKnijł na 
zaspokojenie tak  ważnej kcdieczoości, jafcą jest o- 
dostiępniecie nauki dż-łec: om stoJClcy,

l  ioófhy o ulgi w płaceniu podatku selkołneg© b ę­
dą przyjmowane przeż wydział ipodatkoiwo-egzicilcu- 
ej.jriy Mtągistoata tylko do dnia 14 Ib. ta . iwJącSnS©.

podatek od tokali. Podatek od lokali foędtee 
pmytomowany od' 1 chato i ów bez dofcczoniiia kairy za 
Bwtókę d© dnia 10 h. m. włącznie. PoraeiWBiż więk­
szość wtaścictoli domów ,posiada jeszcze ui stobi© ’li­
sty ptatników, któro, jak wiadomo, .ntajją (być jjwró- 
ccsne z itienminean oslatorzmyra dopiero dn. 15 to. im. 
spodziewane jest, że ułatwią ©ni ar-eszkańccTO dót 
toów apełnieato obyra'alel.skiego ©itoowiaMlcU'. W  wy­
padku, j«źeli ■wtaSdteM nieruthomości awtrócdl już 
■listę, wipłaty podatku przyjmuje sektejai aęzefeiajyjiaa 
Magfstrtrtu d» dnia 10 Ib. ur. również 'bez kary. Za- 
nunnyć nrJWży, że wciągani© 'kary- nie wybadał 'w 
jjaSsreS dałafearia włańckieJi reatoości i  że z»śmó© się 
łom Mafetotptf po upSywi© ©stateczm© praedlużor®- 
g© tormimu) epteity 'podalku.

Termin podawania próśb © ulgi i  iwnosneniia ze .  
Mesmaęji na wymiar podatku- od 'Mmli’ upłyną! wn d. 
31 lipca r. to. i cbecmii© myyfzial podoltflcofwb cgrofe-j- 
cyjpy Magistratu nie przyjmuje już ani «<Le uwsgjlę. 
dniia indinych próKb.

C*ą«niieai* loteryjne. Ciągnienie IV klasy 5-ej 
Poikkiej Pańsftwcki-ej Lofcepji Klasowej odbędzie się 
publicznie w (poniedziałek i wtorek dJjic 7 i  8 sierp­
aki 1922 r. o  godz. 8 m inut 30 warto w iWatezrjwie 
przy ul. Nowy Swat Nr, 67 (Klub uirzęd/udków ipsń- 
stwtówych) wobec komisji rządowej pray wsętólu-, 
dziale i  jxxi kontrolą dłwóch obyrwat/Oill miaata, w 
tom jednego aotairjusza, przez .Prezjjdenita a .k -ta  
zaprawowych.

polska komunikacja lotnicza. Dolś rano przyle. 
ciał dó Warszawy pierwlszy eannóiot pasażerski zra 
Lwowa, należący do Potok toj Li ji Lotniczej ,,Ae- 
rolloyd'' . Był t© lot komisyjny, który trw ał 2 go­
dziny i  o munuit. Aparatem tyun przybyli: zastępca 
ministerjiuim kolei żelaznych, ipoczt i telegrafów”, 
apraiw wojsiknwych, i ponowie dyrekter Wygard i 
Zajchowskj. ,

Lin ja Warszawa - Młociny. <W sófttótę, di. 5 b. aa. 
otwarty toędiŁto na linji .Waraaauwu-M^oeaty tymlraa. 
stówy ruch podczas toudiwwy proje'ktoiwa'rej kolei es 
lcktrycznej Warszawa — Mociny — iModłiat, pTOL 
wiadaony .pirzeo Dyreilccję Warsa, P . K. P , porowym
taiberem.

R'odklaid jazdy będzie nasłępujący: Waraaalw# 
Gd. odch. godZ. 7, 9, 11. 13, 14i50, 16.30, 19; Mło­
ciny odchodzi godz.: 7.45, 9.45, 11.45. 13.45. 15.35, 
,1720, 1950, Druga, fraeda, cawonta i p :ąt® para -po­
ciągów temrstówać będzie tyiiki© w  dni świąteczne. W 
d a j .powszednie zatem •wprolwadtaone są 3 (P®iy po­
ciągów, w  dijfi: świąteczne — 7 par.

(Wyjazd z® stacji Warszawa Gd.; IbHety będą 
aprzadawane ma 3t. WorsBawa: Gd. w  fcasto toilelo- 
wv>5 ki. IU-eS, w’ Młocinach zaś, Slodowcm i  Biela, 
much u  konduktorów w  wagonie, którzy będą zao- 
ipatezeni w  bilety typu traanwajoiweg©.

'Ulwoiźaimy aa konieczne zaznaczyć, że ruch, któ. 
ry  ctoecnie rozpoczynamy, jest tylko ructoeto pwiwii- 
zorycznyta'. !rtóry jest podjęty z© - względni ma potrze, 
by publiczności. Ruch nor.mainy rozpocaaiśo się  <feu 
piero po wprowadzeniu! fraflacjii eksktrj’cznej. t. j. oto 
wcześniej, jaik za 1 i pół bofcu.

(a) W rtw w e kąpielisko letnie. Magistrat posta­
nowił wystąpić z wtoioskńem do iRady Mtojtlćtej o 
dodatkowe kredyty na toudwię iwtjoroiweg© kąpieE- 
eka urn W iśle z pawilonem kąpielowym, odpowiiedB- 
jącyim wyamagainiom stolicy i ma wzór odaośnych za­
kładów w miastach europejskich. Pawilon ma być 
w>"kaóozcny jeszcze w roku bie&acyim, aJby mógł 
być uruchomiony z wiosną refcu przySztogo.

(a) Sieć s*Jc©ln». Specjalna feomisi* roaszenoe- 
irinł aiebi erakoL.nei w Wenszawie odbyta wi di. 28 lip- 
ca posiedteenfe i  powzięła szereg uchwal. Wetowano 
Magistrat eto rozpotzęcia budowy touidyników sdkol- 
nych przy ul. W dA fej Nr. 125 i  przy uh iKorJwiiik- 
lamkiej na rogu Boncfratorekiej, iWioziwano Magi- 
Btuait do raatyctomiasiłowego przyatąptomia d© nad- 
toukłoiwy sńkoły Konarskiego przy ul. Ija-tono fwtódłulg 
pllanu arch. Szyffiera, laomte z (biatow® garażu, oraz 
do pnaystąipieni® na wiosnę r. p. do madibudowy 
stukoty przy ul. Nowowtojdkiej Nr. 27. Wezwać© do- 
tej Magistrat do ©pracowania projektu stełych tou- 
dyrtków szSoołnydt na 'placu Paaysawislldjm, na rtb 
I^estsno Nr. 83 l1 u i  Ohłeduej Nr. 27. Wolbeo nfemo- 
żności ©alków iłeg© wyzyskaniu na tw czt safeotototlwa 
pewsrsechwgo lokalu szkoły Isołejawtój na Gcttodirt- 
noiwii© Kamisja wezwŁty 'Magistrat do uaeEwłocizJite- 
go Tosipoczęria budowy Ibairaiku sEtooImego iaa Golę- 
dzLaowi©,



6 „ R O B O T N I K *  rzwartek, 3 sierpnia 1922 r. Nr. 2C9 
 —- ,

NA RATY! i  Obycia W iU g s in .a t a  pławi
oraz UBIORY MĘSKIE

mmligle Its 33. 8. front 
Il-e piętro

D S ł i  A B R A S a S K I
lek. szp. św Łazarza p o w to c iS .  Chor. skóry, wło­
sów, w eneryczne, lecz. prom . R oen tgena. M a r ­
s z a ł k o w s k a  MCij te ł. 108-61, do 11 i od 4 —7.

P an ie  od 1—2.

— — HWHMBBgHBaBBa— 1 B —

(a) Zasiłek. Zakładow i AirbitelAumy ftofekjej 
prizy paWtechniCje yraraaEtwsktej ipnzyftmai1 M agistral 
sutwjicijam w  eflan-ie anik. 300.000.

W  W ejew. Śląskiem  niema wakujących posad.
tP. A  T. podaje  to ro d n ite t; .wjjdzótta preaydijalnego 
awejjfeiw śląsk iego  w  sp raw ie  nadsyłanych, dla w y­
działu  zgłoszeń na posady urzędnicze w ■wojawóds- 
flwfe. W ydtóat pre&yd. ra-ej. śląsk iego  feóiniuiniknjte, 
że - w szystkie -miejsca tóuiibtfw©, M c ete law e, juk  i 
nieettotowe, fot.vfo^onaijuitBani -województwa już gą 
obsaidsion© i ma razie nie są  praefaJdywań© zarte® 
iwafcanse. GH.ytoy .wyłoniło s ię  spipatełeSjowTOiie sit 
iti-zędlnicizycb, woje-wóidztiwo ir-o-zpisBe- a »  w akujące 
posady ikookuirs za poii-redl Je tw em  .,Gazety Utaędia. 
■Wtej woj. Sfaefkiego".

A kadem iki©  K 0ionje Tatraaóaki®. Związek A- 
toadtemóctksthi Stow. •K'rajotzaaiwTczr/ch aawiadsftndia aaa- 
pśBanydh n a  (katan j® stwideailów (ki), żo wyjazd n a ­
s tąp i w  d . 5  sdejpnia r . Ib. (R&wttGCBeśraiKS Zvc. Akad. 
Stawi. Krajcon. tooanu-nukurj®, ż© jeisit jeszaz© 1-riiUka 
jtóeijsc woteych dla śrotlriwiiska warszawski-ego. 
Bffiiż&zycii teitomracji udzieli .Afcndiamiicfeiie Kolo K ie- 
joBnerweae, Nowy-Świat 21, te ł. 253-£3, o d  g. 7 do
0 wiecz.

Statystyka przesSępTtw w Polsce. Ogłoszono da­
n o  o pnzestępsifiwach w  Po-Dce w  miesiąpu) w' kbiTjeft- 
ndu r . b. Ogd elia aarneldow aro piroestgpsftw 57.657; 
z tietejo wykryto* spraw ców  ztbrodmi 52.212.

MowtarStw i zrtbójsilw popełniono 08 (wyikryto 
77). dziieiciolbdjstiw 106 (770, innych spofflbejwleń życia 
84 (60), ipadjpdlieai z ibradansydi 106 (57), walccidteeó 
cacdiosnych 1.183 (110). epędzed. (płodu 69 (59), barn. 
dytytam, ralbunefc i1 radbój 353 (184) i 1  d .

Kradaieży z wV.onanaean pejpetoian© 3.3)9 (wy. 
k ry to  184), knadaieży ibez w! 'imrtn 7.810 (5.773). za. 
gWKłęcfa osób 94. opilstwa 988, pnsefeuipsftw 3.

^(aesacnęaliiwyiSi wypari&ftw ag’joSbono 538, w 
#em wyipadfeów śm ierci 281, .lielcgrliryrh preekio- 
r r r t  granicy 132. prrtafcrocaeń imeMiuOkciwjich 1824. 
abregestwa arceztawtów 11.

■ J^Bekroczetft handflrwo^diiniińMracytejicJi zano­
tow ano 10.454, sancSarDO-admftósf.racj-jr.jidi 11.804. 
cezustfrv' 676 (e  tego* ujęło  j-prawMółw 628), wynrasaeń 
63 (60), isefawy. ąr^karsCwa. 2.030. poitaljemmego go. 
reeiln ietwa 260, kltasatwinWiwia 164.

ZEBRANIA I ODCZYTY:
D arw in — N*etsv,he. śm ierć  i starość. D nia 1

b. m. w  wwjpeifliirmgi po  hm eg t <saili Mumeiuam Praem .
1 Pol u. prof, uimwersytet.u1 /warsz.. d'r, Leon Petń?- 
żylckj. wygłosy cdiczyt o fiJozoifji N tetediego i  nauce 
Bauw l  a. D nia 3 zaś b. ni. o god.z. 8 wdeea. u 70-::y 
ten  wygłosi d rug i c iezy t, w k'orymi przyśtąjpi do 
k ry tyk i nsuilci Dan-A -ną  i fil i of.ji 'Nieirchego oiraz 
cnuawi neavy pogląd na życie n a  zienri. T e  dw a 
om ów ienia będą w riąpera d e  ipraficikcji o  t o ’erei i 
Kswisci Pom aw cż je d n rk  b. .wćjete asOb a e  iw.rgiiiędu
na w ypr/edam o awszy- (̂IclcSi  m .ri-.-c na snip sio  deu 
słać n ie  megio. prdegem t streść: c a  odczycie dizi- 
sfej^yjn treść pdprzcduiegc. Umno^iwi to- wiwatu s'!u. 
chsczoim aorjentioiwGtme się w caSości apraiwy.

B ilety n a b w a ć  można w PPl.skiej Składnicy 
Pomocy S®kc*iiyeh (M-s-rszaitowska 143). w ..Książ- 
niicy Pol-k ej' (N -Św iat 57). i  w adim. tyig. „iEpoikaju 
(ISzipitetea 1 ), zaś od g 5 przy wejściu.

W Y P A D K I .
W yjaśnienie. iWyjatteSio się. że Aror. Ssmer-giel. 

•wjeaatawany za syimalęiajp aiąośidu, został zwolniony' 
gdyż pieniądze. M óre rzekom p m ieli m u  zabrać 
ibatiid.yd. a  uk rad li zSSodzće|je kieoaotibawi. jak  w y­
jaśnia. adbaw iazał si.ę Li-bradnowi izlwrńcać.

(im) Pożar i poparzenie. W  telbryoe ipeterd- S ta . 
nisław a Kesawa przy ul. Furm afteH ej -Kr. 11. przez 
Bóeosżrożmość ;podCzas pracy, wym-ikł ipożaar, z  powo­
du za/palenia się siarki; Pogotowie I I  cddBiiato s tra ­
ży ipożar ugasi:©. W  czasie ipożaru .pppaTzyla ręoe 
robotnica S ta.:is!aw a Sclbieraj (Tarezyńślca n r. 30), 
k tó rą  opatrzył felczer miiejscoiwy.

(łtt). Tajem nicze sam (,bejstw<>. Wcziorej o goidz.
10 i pól rano, powyżej unosta -lcolejoiwiego Pd' isltrony 
P rag i w  celu samobójczym irztilciiłła s ię  dio W isły ko­
b ie ta  -uiewiadcmiegoi nazw iska i utonęła. iPcenżmo 
itptychimiastoiwycih -poszukiwań, ew & k-’ niio odinale- 
zśono. Na •brzęgu Wiedy denatk-a tpozositawdfo koszyk 
ręcBiiy. zaw ierający: szlafrok p 'o d en b y  ilsdloriciwy, 
chustkę weto :aną, 9zydelJociwą. -ktotoru ikrenupwego, 
fclluzke b iałą podartą, 2  to te ik i  od, w'<Sdlki, -.sllółk 
azkłany i  k artk ę  z nap>ftm : „-Mrr.to n ie  wiarto żyć". 
Dowodów osobistych -nie było.

(m.) Śm ierć pod pociągiem. Wczoraj © godż. 10 
i  pó ł rano na stacji giówmejj towaroworj p rzv  «kfa- 
daie  apaiu  Nr. 1. podczas .pracy został przejechany 
(przez parow óz Nr. 1981, prow adzany przez mrezy- 
taistę ‘MieczyBłewr. klikusHewskiego, -nulbotn.i-k lego 
Skte-diu, 53-lefttti K o tr  Ptetrytki-eiwilcz (Giójeekr. Ili). 
Doznał on obcięcia dolnej toończyiay praw ej na wy- 
sakcści ipoloiwy pod-udria, zmia&SieuiiM towpgo p a d u . 
cizia i 3 reny Rucizcm© n a  giowi-e i  twarzy.' IW d'v\ż© 
godziny -po iiiizywćetsienm do  szpitala D zieciątka Je_ 
aus. Pr-etrykiew'cz zauart.

Kradzież książek ezekfw yeh. IV -tych dniach 
jadącem u z Rówmeigo d© Sarn  Juljc-apwi Grubeirotwa 
Wcrridłi Zlodheijs watózikę, w  k tó re j gcajdaw aly siiię 
książecalri ezefeo-w-e 'bai.teu „Aimeriean Exioress Com­
p a n y .  Skradaiot :-e zcstaly czeki: 3 a 100 doi. Ser. 
I). 190.762-4. 9  -a 50 <M. Ser. C. 539,947.56. 7 a
20 doi. Ser. B. 1.954.8253:1. 24 a 10 doi. Se-r. A  
Ł561,040-663 i gotów iką 100 dolarów.

Aresztowanie wójta defra-jdanta. W  -urzędzie 
gm iny Jeziorna paw . w arszaw skiego"starestw o twątr. 
EEawakie ujerwnu© liatzsi® narduiżycia.. ,na ekutek  «aei- 
eo przqpex>wadzci-u> d.octedaemie. .Dochodaem-Se w'y- 
knze'o, że wójt -gminy. Józef Słow ik zdefrajiidoiwiai 
cskoŁo 000X100 mik. 'Pirósłain© Spraw ę do piDkurait&ra 
t  oto w  ćh iu  'wczji-ii,iM^ m  -wójt Józef StowBk ao ^af 
^acHBto.uwffly ł  praes^any do  sędziego śłedeaega 16 
ftkiregu.

(im) Śmierć pod tram w ajem . Wczoraj © gotefe, 9 
ramo- toaniwiaj, iliijji N r. 7. idący w  s tronę  bcłióty, 
Mlprost domu Nr. 147 ,w Al. Jero-zolimaldch najechał 
a a  wóz dh-YspsSki, na którym- byty  nasziędaiia P>lPi- 
eze. Wóz zos-tał wy wrócony do góry kolan. i-. Wcź- 
nioa,, Usze-r Frajim m  socfirl lókko  pótuTbowcry. bie­
dzący © 8 z ty to  wozu 7 -te ta i Stanietew- Żeńca (Al. 
JercEdkmsk'© 103), spad ł z wwiu-. dosteił- s ię  iped 
iwugau i- ipouiósl śm ierć na m iejscu, w skutat: przy- 
gniiecenia go deakaan-i och-roimnenni w agonu. Zw M d 
przew ieziono dio prosektorjuni.

Cyganie bandytam i i złodziejami. Obcc-mie w 
PoJsce je s t talk w ie le  cyganów, że są acd istotną 
plagą <ffla ludności.. O J y  t e j .  a  m . im. i  -dcol-iice 
W arszawy są naw iedzane praaz cygauów. ikitórzjk 
Pboizufąc na polach, w  nocnej k e rze  wythotdBą- w  .po­
la  i kopią JkantaiBe, k rad n ą  drób, a  naw et m łócą ma 
praeśolerad ach abożc. W nocy 1 b. im. -stróż imajiąt- 
ieu Ptraytoka. gin. Jakóibów. pow . MlińPkaMciscwiec- 
kiego. obchodząc, po la  <łwo-TSk:,e. zauważyą 5 m ęż­
czyzn, którzy kijaimi ,młóte:li- zboże. Zdjaiv.say z ra -  
m ieuja dutbeiMwkę, roizkiazał ląpótlkaiajon mtcirka- 
raomi .pójść z sobą. ci jediaaik rozbiegli s ię  w  różu® 
strony. Stróż strzelił d w a racy  z dubeltów ki i ipo- 
b 'egl za jednym  a  nich. nsbiiw-szy łjmnozsBenn diutbeł- 
tówikę TBowyani dw om a nchojroni ii straeŁi! (po raz 
l-Tjeici. Do chwili zdofal j®d:n,eig;o z uicli schwytać, 
i thoia-l go poprowadzić ®a 'pcetornmek poEcyje.-y. 
dirajb jednak  kijem , którym  m łócił żbeżo. pcraąjt hic 
=lr<'4ża po glow-ie, wdbeo czego stróż ^trzebi do  n ie­
go i położył go trupem  ina m iejscu. Zabitym ckazał 
się cygan z  cbozu stojącega- w gra. Gh-ruścice, JóR-eł 
Dytł-ow. Z-bie-gli męż»2ytż.ii ibyH t  drte cyganami. Do. 
choifeenie w tej sprawi® prow adzi sędzia- śledicay 

8 okręgu

Z sądów.
I*8dmscan:e dzieci.

GtoŚrsa z praed 27 laty  sprawa' aSarfamny Gku- 
bliińelkiiej — felbrykauliki asiiiofików. ©żęUa jcidby w 
■low-eim voldsici-u.

Żródletm .oprawy, -które świeżo odbrła  s ię  etihem 
podeHrs roziwiażami-a jej w 2-ej raistatnęjj. ibyló wyt- 
śteJżenóe preea potieję m ieszkania 75-lettmej wdlowy 
po m urarzu. Marjanny Lafkowiski-ej, -truriiniąceji się  
wrżefawno umySeszramreim t3«woT»idkóAv iw dnamu 
w yekw aw raym  przy pom ety k'liku rówSieśnicaclc 
aworich, a w rz‘eftz(yw-isl:oscd- poHinzaicaniam dzieci, 
.przyjętych odi -i-óimydi w yrodnych, łu b  leż  mfesEozę- 
śliwych onatok n a  .,vvyich©wame“ .

N ie pow tarzając tu  s&jzegótóiw o-hyfcego ree- 
niiwsła. ansuysh caytotnikoim- z iprTOwbdu' sąidioiwei- 
go- iw I iuataawjii, larliaczwmy, że  Sarf- atpelacyjjny-, 
auFwmiffiąe kwal-il lrsici;© ceyn-ui a  art. 453 -k k. (a»- 
'bójsWTO). n a  -r,iri. 489 (pozosta-wiiani'® dfeiecł Ibea o- 
f>-VM w u'ebezipiecseuPtvvi'c). — sksaal 75..le tn ią  
MsrjKanę LaSSsoiwdsą na  6 -jat więzi-enila -w dKXnu ipo- 
pr»wy. Mciijaffl-nę -TfcP.diBrska, la t -18 —  n o  3 J?ła, 
M arję Zylbei'to« ą. Jat 49 i  iWlad-yslerwę L eśni - tmiwsfcą 
1:1 44 — po diwa feta takiegc-ż iwięaieuiia.

Co d e  Leśników Kkiiej. k tó re j czym -występmy w- 
jhwffltana .wcześiniej, Sąd z-astcsoiwal am neslje  i sk ró ­
cił jeii tair-ę © jednę  trzebią

iWyirok ten  wypadł -znacznie lągotdini®j, n :ż  w  I 
in-stantc-ji.

0  zabójstwo Smcliktovskiego.
W  ispniwie głośnego im-o-nd'arsiiwa 70-łeitni-ego 

Smofekciwsikiego. "dziwaka z  -uL Chmiietaiej. Nr. 5, sąd 
mpetocyjny -uchylił w yrok sądu -okręgowego i1 skaza'! 
l& ie to A  H elenę 'Gnuarczynaką. i - t o  niieisiWn^ jpo. 
mocrrioę"zalbó.ji3tma. n a  3 ła to  iwdęzietóa w  dem u po ­
praw y. zsUiraaijąc jej ar-esst p-renveucyjny.

Spraw ą p. Grzvmafy-Sicdleckicgw.
Roapwtwa 'proeciiw p. A. Grzyma’la-Siedleicilcie- 

m;u. wytocz©ua przez p. M. Chrosactzyifcką-Siiedlieiclką 
o wriesłarWiende, oidibędzi® się  daiś #> g. 1,1 rw są|deie 
Pokoju X II ckr., Kriwrza 10. (Wskutek irieeławien- 
nfztiwa świadków1 spraw a ta  łjyia cdkSedanal julż 
kiOkaikrotnie

ZA NIEPOBIERANIF, PRZEPISANYCH OPŁAT 
SKARBOWYCH.

Zawieszenie w czynnościach 3-ch notarjuszy.
Decyzją aasfępcy orezesa Sądlu Okręgowego, 

wice-prezesa1 Rew-skiego. zaw ieszeni żoalwii -w czyn­
nościach urzędowych trzej dtugoteto i i  amrinl n-oita- 
rjusize hipoteczni w Warazawi® pp. Miarek Borkotw*- 
ski. Witodd Biemnacki i  Józef Żabiński za niedbal­
stw o. potegai-ąos n a  -n-iepolbierairiui ęp la l adBeBko- 
wych od -projefctolwanyicfo do iwykf.au hiipoteozn-ego 
treści, dot'Bzoeych -kauicji. IWbnew ustawi® marco­
w ej z r . 1921 i okólników! miMisterjum- slprawiedl-i- 
wości.

Decyzja ta  -nastąpiła u  a sk u tek  aaiwialćSotmtenoa 
frofkuratora. iż -Sąd apetócyjn-y p o le rił postawić 
\v-.4pcimi.iiainyrh. notarj-usr/ów iw stan  c-ekanżemia i  po­
ciągnąć ich dó 'odpoiwiieidizi-adiiiośoi jkam ej z art. 636 
kod. kan i.

S tra ty  d la  skantbu. ^pow odow ane ipmzes ibeMczym- 
ność nodarjuseów m ają wynosić k ilka mĄjiolaów 
miarek.

-Windomość tą  wytwofeża w kolach sądowoHpra- 
wuiczjich i nottarjataych duże wrańen*:®.

Teatr i muzyka.
TEA TR MAŁY.

„Jej tancerz". K om edja ( ? )  P. A rm onta i Bousquet'a.

W arszaw a, na szczęście, nie jest jeszcze tak  
roztańczona, jak  Paryż, gdzie zapewne więcej się 
śmiano na przedstaw ieniach kom edji p.p. A rm onta 
i Bousquet'a, niż onegdaj w  teatrze Małym. A kt 
pierwszy, w  którym  dow iadujem y się, że piękna 
paryżanka zaniedbała męża i porzuciła kochanka 
dla tańca, że gotowa o tancerza pokłócić się z 
przyjaciółką, że podtatusiały  mąż postanaw ia się 
uczyć tańców  —  nuży dowcipem nieco jednostaj­
nym i nie bawi. A kt drugi j akgdyby przeniesiony 
z „Qui pro quo", k iedy odbyw ały się tam  pam iętne 
lekcje tańca p. JeTUchima Tangcwera, byłby zu­
pełnie dobry bez pierwszego. A kt trzeci, w  którym 
urocza pani pod wpływem swojej ex-pokojówki 
w yrzeka się tańca i tancerza, sta je  się znowu do­
brą żoną i w raca do kochanka —  nie w zrusza i nie 
przekonywa. Całość trochę postrzępiona, chociaż 
niektóre sceny bardzo udatne.

P. Grabowski świetnie zagrał bezpłciowego 
tancerza, k tó ry  wszystko co miał najlepszego, ulo­
kował w nogach i nad a ł im moc wyrazu niezwykłą. 
P. Kamińska w  roli pięknej pan i Chatwelin wyglą­

da ła  b. ładnie, ale czuła się trochę niepewna; p. 
Gawlikowski był w m iarę komicznym mężem. P. 
M odrzewska, k tóra przeniosła się napow rót do 
tea tru  Szyfmana z tea tru  „Stołecznego", b. dyskret­
nie i zręcznie przeprow adziła djalog w trzecim ak ­
cie.

Inni wykonawcy byli mniej lub więcej po­
prawni. P. K ościeszanka ma fatalną dykcję, gw ał­
towność p. Łuszczewskiego jest m ało przekonyw a­
jąca i iry tu jąca, p. Orwid naśladow ał G ierasiń 
skiego. R eżyserja p. Janusza  naogól dobra, przy­
dałoby się nieco żywsze tempo.

J. s.
Z TEATRU PRASKIEGO.

W  teatrze Praskim  cieszy się powodzeniem 
wodewil w 3-ch aktach ze śpiewam i Danielewskie­
go p. t. „W esoła Lola".

Pomysł rzeczy tej jest stary, zbanalizowany 
oddawna. Szczególnie słabe są ak ty  pierwszy i 
trzeci. Banalne w swej treści sceny te ra tu je  jedy­
nie dobra gra artystów, pod reżyserją p. Szarkow- 
skiego.

W odewil osiąga najwyższe powodzenie w  ak ­
cie drugim, w którym  jako „W esoła Lola", popisu­
je się pani P irand. A rtystka ta posiada doskonale 
warunki sceniczne, a w grze jej w idać znaczny za­
sób rutyny. Typową teściową była p. Różańska. 
Humor p.p. Brusikiewicza i Chmurkowskiego znie­
w ala ł publiczność do rzęsistych oklasków. M ilutki 
typ kochającej żony odtw orzyła z wdziękiem p. 
Fiszerówna. Rolę przykładnego i w iernego męża. 
któremu wierność m ałżeńska nie przeszkadzała 
równie przykładnie i w iernie utrzymywać kochan­
kę, zagrał z powodzeniem p. YJśniowski. Oklaski 
zebrała p. Czaplicka za kuplety  aktualnej treści, 
zabawną zaś służącą by ła  p. K opczyńska i do­
świadczonym lokajem  p. Przyjem ski.

Publiczność bawi się doskonale i stale zapełnia
salę.

Babinicz.

MUZYKA W  DOLINIE SZW A JC A R SK IEJ. 
O rkiestra reprezentacyjna w ojskow a pod kier. maj.

Sielskiego. — K oncerty wokalne.

U pały w yganiają ludzi p racy  na dwór, w łaści­
wie, z czterech dusznych ścian —  przynajm niej na 
ulicę, i  każą im, po znojnym dniu, szukać wieczo­
rem rozrywek.

Pclecam  wszystkim, k tórzy  lubią muzykę — 
Dolinę szw ajcarską, bo na to  zasługuje. S tale kon­
certuje tam  ork iestra  reprezentacyjna komendy 
miasta, pod dyrekcją maj. S ielsk iego.' Jakkolw iek 
orkiestra jest tylko dęta  — dla koloru uczestniczy 
w niej parę kon-trbasów — , jednak program y tych 
koncertów są napraw dę interesujące i w ystaw iają, 
niezależnie od dobrego w ykonania — chlubne św ia­
dectwo aspiracjom  artystycznym  maj. Sielskiego. 
Są wieczory, poświęcone wyłącznie muzyce symfo­
nicznej (piątki) i wówczas możemy usłyszeć i 
H aydna symfonję i w yjątk i z symfonii betowenow- 
skich, Smetanę, G riega i np. Rapsod ję hiszpańską 
Lalo. Są wieczory, z programem przeważnie opero­

wym: Gluck, M ozart, Rossini, Moniuszko, W agner. 
Są wreszcie koncerty muzyki lekkiej: operetki,
marsze, „potpourri" (przeglądy), złożone z różnych 
tnełodji. R epertuar więc, bardzo obfity, urozm aico­
ny i dobrany starannie. W ykonanie, jak już wspom­
niałem, stoi na poziomic, zważywszy charak ter or­
kiestry, wysokim: rytmiczność, brzmienie całości — 
doskonałe, we frazowaniu znać wysiłek, aby i on o 
cyło jaknaj lepsze.

Nic więc dziwnego, że koncertów tych na wol- 
nem pow ietrzu słuchają masy ludzi. Zaznaczyć na­
leży i z uznaniem podkreślić inicjatyw ę organizo­
wania także tanich poranków  świątecznych, prze­
znaczonych dla ludzi pracy. Rzecz tę możnaby roz­
winąć w porozumieniu ze Związkami zawoaowemi*

W  ostatnim tygodniu urzeczywistniono w „Do­
linie", prócz orkiestrowych, także bardzo ładne, 
zupełnie udatne pod względem wykonania, koncer­
ty wokalne Ja k  dotychczas —  wzięli w nich udział: 
p.p. K am ińska - Latoszyńska, W irski, A rd a tti » 
„kw intet wokalny" męski. W szystko — śpiewacy o 
ładnych glosach, inteligentni. P. K am ińska - Lato- 
szyńska stanowi siłę wokalną, k tó ra  mogłaby być 
lepiej, niż dotychczas, w yzyskana w naszem życiu 
koncertowcm. P. A rdatti posiada piękny głos ba-  ̂
rytonowo - basowy i doskonadą szkołę. Niezbyt ko­
rzystne są w arunki na otw artej estradzie d la  kwin­
tetu  wokalnego. Chór dobry byłby niewątpliwie 
bardziej pożądany.

No i program mógłby jednak być nieco inny. 
Niewiem, dlaczego b rak  w  nim było całkowicie 
pieśni polskiej. Myśl tych koncertów  jest w każ­
dym razie  dobra; powinny mieć i nadal zupełne po­
wodzenie.

J.  R.

T eatr R«**nu*.it«Sfi. 'Dziś ..CrmdEdia' B. S tora*  
T eatr Polski. Dziś i dn i nąstgpmycłi .B ato ra*”. 
T eatr im. B igusJawskieg'’. Dziś i juńra „Unv/i? 

B. K eta rwy.
T eatr Mały. Dziś i ju tro  .,J®j t e e e i  
Teafr Nowości. BfflS i  coidtotencie „RnSloIW* 

tar.ga". .
T eatr K om edja. Daiś i  codzartsna® „Straż®® 

cncilv".
T eatr N»wr. Dzilś „Odmlodtemy Adofara ( 
Teafr Powszechny. (Dziś „Żyd iwdeamy tvtaaf>  
T eatr Praski. Dziś i ju tro  ,,Wesoła Lola", w a­

dem 1 w 3 aktach ze śpiew am i i  tańcam i.

Sport.
Międzynarodowe wyścigi cyklistów.

WaTszawisiki® To-wairzysttwo CyflslśsMw uraądiz* 
po raz W.ćry w sezonie 'bieżącym ..Mtadzynaipodi^. 
w© W yścigi Cyklistom"1.

M iędżyuarodowe w yścigi triwalć (będą .pnsea 
<ktii. a. m ianow icie, 6. 9, 13 i 15 stonpniia, jttapara®- 
nr* sie będą o gc.-fa. 4 ipo ipoł. na Iwrae DjmaaaW- 
skim .

POKWITOWANIA.
Xa C e n tr a ln y  F u n d u s z  W y b o rczy .

J. i M K. Doznań mk. 3000.

U W  A G A T  N A  R A T Y T
Nejlaniej i najkorzystniej tylko

T W A E D A  2 0  ( f  r o n t )
gdzie m ożna dostać ubiory męskie, dam skie  i dziec inne, a także przyjmuje się obstalunki

z własnych i powierzonych materjałów. ______________ _____________

udzielana na mieście, czynna dzień i noc.
Teiefen Stacji Csatrali 403-50, 
a d r e s  Z ó r a w ia  33 , m . 8.

Ir. loozpsKi
Powróci! ze studji z zagranicy. Chor. skór., 
wener. i kobiet, analizy krwi 1—3 i 5—7 pp. 

L e s z n o  2 9 .

D2 B ram a wenere,°9z  P e te r s ­
burga. Choroby wener.. skórne 
i płciowe. fd o v » y -S w ia t 4 6 —18.

Do godz. 9 ‘/j  r„ i2—3 i 4 —7.

Dr. JM. Fuchendler
b. lek. polikl. prof. Lessera. Chor. 
wener. i skórne (włosów) n iem oc 
płciowa od 10—-U i 5 — l (Panie 
11% — 12%). Królewska 27 m. 1, 

iel. 14-27.

Dr. J- Zalewski
przeprowadził sie. Choroby skór­
ne i weneryczne. Targowa 84. 

Od 5 do 7 popot.

Or. med. Feldhusen

Dr. F e lik s  S a ch s
( r J io t  o i iy  d z i e c i )

powrócił. Hoża 39. Tel. 64-76.

O r .  I. M IL .E JK O W SX I
Choi, wener. i skór. Z ł o t a  5 0 .  
Tel. 121-30. Do godz. 10 rano 

i od 4—8 wiecz.

W .  I i e m u
nie bqdą przepłacali, jeżeli ku- 

piować bqdą

ta!? i b a l i
w specjalnym  składzie

hurtowym

S .  L I S
f f la r sz a w a , N a le w k i 13 m . 4 .  
T e le fo n y :  256-78 i 2 5 0 -2 2 .

O w a g a l M res  zachować.

b. st. ordyn. szpitala,  chor. w en e­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. R oentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

Dr. BI. B s r S s ia  b- “ ' ’ h t “"-parys. wener. 
skórne  i dróg moczow. Bad. krwi 
na syfilis. Z i e l n a  4 2 ,  teł. 42-11, 

do 10 r. i od 2 —7.

I OCtflSłtiflU IMBIR.

SEHS2S męska, mało używa-
__________  na na  futrze 50 ty
ślący mk. Garnitur marynarkowy 
22 tysiące. Palto jes ien ne  prawie 
nowe m eskie  24 tysiące. P iękna 
64 — 11. H andlarze  wyłączeni.

[iraslaa 25. 30.0C0.y F rencze
16,0)0. Spódnic  6.000. Palta 
24 030.- Wytwórnia i Składnica.

001131 00 OGMSlii Po­
szu­

kuje się Tomasza Konarzewskiego 
szewca żo na tego  zamieszkałego 
w roku 1913 przy u!. Królewskiej 
23. W iadom ość u posła  Malinow­
skiego  w Sejmie.

gazowe i gwinto­
wniki Whirwortha 

najtaniej sprzedaje Poznański,  
Marszałkowska 72.

DSOK B Pisan ia  na m asi y nac.h
22 -26 .

przepisywania Twarda

III OSTKI ZE8K “,UC!ne b“...................  - podniebienia ,
korony, mostki, reparac ja  w prze' 
ciągu 2 godzin, wykonywa purt' 
ktualnie. sum iennie ,  po cenach  
przystępnych. Labora to rjum  zę' 
bów sztucznych H. Ratuszniak. 
Leszno 36. Telefon 274-49. Gwa* 
ga: d ruga bram a, drugie piętro
m ie s z k a n ia  26.

IlKlZi! na nadchodzący  sezoh
po cen ie  kosztu poleca ' 

my: płaszcze  tokowe, pluszowe^
zamszowe na adam aszku  z|kołni*' 
rzami futrzanemi. Duży wybóf 
weiurowych od 50.0OO mk. Wy' 
przedaż letnich od 10,000. Suk' 
nie wełntane od 6000, trykotów* 
od 4.500, stro jne m ark ize tow e od 
10.000. Bluzki od 2.000. Br. Un' 
kiewicz, Hoża 54—2.

PALIA ,etniC' *e s i*n n e’ S a m b y 'ry marynarkow e ostatni® 
fasony, najm odnie jsze  desenie- 
Szycie garniturów z własnych 1 
powierzonych materjałów od 30 
tys. n icow an ie  i przeróbki futer 
Za gotówkę i na raty. Woyn o 
Zórawia 25, m. 3. Uwaga 1-e pi® 
tro front.
p jJU fl na futrze męskie, regiam

m odne ,  mało używane 65 
tysięcy mk Dwa palta je s ie n n e  
najmodniejsze, prawie nowe po 
35 tysięcy. Sprzedam  za raz .  Zło' 
ta 34—20. Handlarze wyłączeń'-

B B iw ijta a le  M ichalskiego - Za'
krzewskiego, Okulicza, KlonoW' 
skiego, Bohuszewicza.Witwińskie' 
go, S ianożęckiego  (fizyka), tlo' 
m aczen ie  łaciny: krytyka z lite; 
ratury polskiej, skróty z historji- 
języki obce. Wydawnictwa ksi®' 
garni Wajnera. Bielańska 5 ( l-sz® 
piętro front). Na żądanie  katalog

zegarów, budzików 
wszelkich, (nawet naj' 

bardziej uszkodzonych) reparacj® 
tania, gwarancja roczna. „Fortu- 
na", Nowy-Swiat I0. Telelo® 
140-58. - J

Redactor oacfcttlRT dr, Feliks Perl Red. odpowiedzialny Jerzy de Nisaa. Wydawca: Rada Naez. P. P. S. Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka


